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. minister spraw zaśran. Bech 
arcsztowany w Bukareszcie. 


Wyposażony w angielski paszport przygotowywał się do dalszej ucieczki. 


($) Bukareszt, 23 p. 


został w uhiegły poniedziałek aresztawany w okolicy Snagor, 


ździernika. B. palski minister spraw zagranicznych Beck 


niedaleka Buka- 


raszłu. Władze dowiedziały się, że Beck od 14 dni przygotowywał się do dalszej 
ucieczki. W kieszeni ubrania znaleziono angielski paszport 


Ingielski poseł w Bukareszcie „Zaopatrzył” Becha 
w lałszywy angielski paszport dyplomatyczny. 


Jedynym bagażem Becka była stacja radjowa nadawczo-odhbiercza. 


(=) Bukareszt, 23 października. Dalsze 
dochodzenia w sprawie usiławanej ucieczki 
t Rumunji b. palskiega ministra spraw za- 
granicznych Becka chciążyły mocno an- 
qlelskie poselstwo w Bukareszcie. 

Oto Beck wykazał się jako jedynym. po- 
iadanym doknmentem. sfałszowanym pa- 
mortem dyplomatycznym,  wręczonym 
nv przez tutejszego posła brytyjskiega. 
Bek zeznnł w toku dochodzeń, że aczkol- 
wiek dysponował an dostateczną kwata 
pieniężną, poseł angielski wręczył mu dwa 
mlljony lai na przeprowadzenie zamierza- 
mega planu ucieczki | oświadezył przytem, 
ie „w tym wypadku pieniądze nie odgry- 
wają żadnej roli“. 

Jedynym bagażem, jaki Beck posiadal 


przy sobie, był kufer, zawlerający radjo- 
wy aparat nadawczo-odhiorczy, który był 
otrzymał nd Anglików. 

Od kilku tygodni czynił Beck niezwykle 


drobiazgowe przygotowania do ucieczki i 
w tym eeln wielokrotnie zabiegał u wladz 
rumuńskich o udzielenie mn większej swa- 
body ruchów, przedewszystkiem zaś o u- 
możliwienie  przedsiębrania | wycieczek 
morskich. Te wymagania spotkały się je- 
dnak z odmowa. 

Za pośrednietwem b. pułkownika Wojsk 
Polskich Kamińskiego, zamieszkalego w 
Crajowej, postarana się o sfałszowane do- 
kumenty, które jednak okazały się nie- 
wystarczające. Wobec tego Anglicy zajęli 
się zrealizowaniem planu ucieczki Becka, 


który to plan obecnie spalił na panewce. 
Pierwszy projekt ucieczki Becka mial być 
zrealizowany przez użycie samolotu. 


Także i personal b. polskiej ambasady 
w Bukareszcie został aresztowany. 


Bukareszt, 23 października. — Większa 
część personalu dawnej palskiej ambasa- 
dy w Bukareszcie, za wyjątkiem ambasa- 
dora Raczyńskiego, zastała przez władze 
rumuńskia arssztowana. Aresztowania — 
względnie wysiedlenia b. amhasadara fa- 
czyńskiega należy się wkrótce spodziewać. 

B. ambasada polska, jak rówież dotych- 
czasowe poselstwo angielskie odegrało 
pewną role przy nowej próbie ucieczki b. 
polskiego ministra spraw zagranicznych 
Berka. Jak się dowiadujemy, hr. Raczyń- 
i zażądał od swych rodaków w Londy- 
nie 3-ch miljonów lei. Ze strony dotych- 
czasowego posła angielskiego Sir Samne- 
la Hoare zaznaczono, że niądze nie od- 
grywają w tym wypadku żadnej roli. 

ak znaczne sumy pieniedzy posiadał 
Beck przy sobie, wynika już OPERA z te- 
go. że funkejonarjnszawi policji, który go 
zaaresztował, proponował on półtora mi- 
ljona lei za pozostawienie go na wolności. 
Z uwagi na tę próbę przekupienia, jak 
również ze względu na złamanie słowa ho- 
noru — Becka czeka surowa kara. 


Wielkie trzęsienie ziemi w Bukareszcie I okolicy. 


Bukareszt, 23 października. We wtorek 
rana, okolo godz. 8.40, miało miejsce w Bu- 
kareszcia i okalicy silne trzęsienia zlemi. 

Wstrząs był tak silny, Jaklega dotych- 
tas nigdy nie nrzeżywano w Rumunji. 
Trwał on ponad minutę, a skutkiem wstrzą- 
tu pękły mury damów, wśród wielkiego 
huku podziemnego. Dolne piętra domów 
Xuthwiały się tak dalece, 2e w pierwszej 
k" mialo się wrażenie, że wszystko wall 


W panice ludność rzuciła się do ucieczki, 


wierząc, ża nadchodzi ostatnia godzina. 
Qzęść ludzi wybiegła w strojach „nocnych 
ra ulice, na które w międzye spadł 
prawdziwy deszez cegleł. Wie część 
dachów wygląda dzisiaj tak, jakby miasta 
nrzeszło dłuższe ostrzeliwaniee W wielu 
damach powstały rysy i pęknięcia. Tynk 
odpadał od ścian, szyby okienne wylatyw- 
ly z brzękiem. W wyższych domach w ćród- 
mieściu powstały poważne uszkodzenia, 
zwłaszcza na dathach, w kominach i na 
górnych piętrach. W pewnem miejscu za- 
walił się balkon. 

Dokładnych rozmiarów szkód nie da się 


jeszcze chwilowo obliczyć. Nie jest także 
wiadomem, czy skutkiem tej katastrofy 
gli jaey ludzie. Nie ustalono narazie 
oguiska trzęsienia ziemi. W hukareszteń 
sklej stacji sejsmouraficznej wszystkie 
aparaty zostały zniszczone. Według wszel- 
liego prawdopodobieństwa, ognisko trze- 
gienia ziemi leży w bezpośredniem pobliżu 
stolicy, być może, że w zaglębiu nafto- 
wem. Także i połączenia telefoniczne były 
na pewien czas przerwane. 

W długi czas po trzęsieniu, na ulicach 
stały gromady ludzi, omawiając w pod- 
nieceniu tę straszliwą katastrofę. 


zg 


Na terenie Holandji 
zrzucono ponownie bomby. 


(=) Amsterdam, 23 października. „Latni- 
Hi brytyjscy — stwierdza komunikat anen- 
ANP z Rotterdamu — spowodowali 
wi w centrum Rotterdamu panikę I 
Mżerażenie, 
W niedzielę zrzucili oni znowu bomby 
śródmie: Rotterdamu, przyczem sze- 
Teg osób odniasło rany. W wielu mieszka- 
niach szyby okienne zostały strzaskane*. 
Według dalszych doniesień ANP. w nie- 
Smelę wieczór lotnicy angielscy zrzucili 
wnież bomby na małe miejscowości ho 
anderskie, nie majace żadnego wojskowe- 
1 znaczenia, W jednej miejscowaści zo- 
H ych 6 osóh. Szkody materjalne 
Mają być znaczne. Bomby. które spadły 
Ja pewną spokojrą miejscowość holender- 
"KR, zabiły 3a'/-jetnią dziewczynkę. 


Saaana Sia lojalna. 
„Zurych, 2 
jsm w 

ram gubernatora 
Mamy, položonej 


kolonji 


PEHA 
na, półnoeno-wschod- 
um brzegu południowej Ameryki, w któ- 


gubernator whrew rozsiewaoym za- 
Franicznym pogłoskom, stwierdza, że w 
śolonji panuje pokój i że ludność usto- 
 lunkowała sie zupełnie lojalnie do rządu 
Marszałka Petnin. 


Stany Zjedn. o 


pertraktacjach 


rosyjsko-jupońskich. 


Nawy Jork, 23 października. Wlelkia zna- 
czenie, jakie Stany Zjednoczone przywlą- 
zują do wydarzeń na Dalekim Wschodzie, 
gdzie ze szczególną uwagą ohserwują per- 
traktacje między Japonją a Rosją Sowiec- 
ką, odzwierciedla sią w komunikacie z To- 
kio, zamieszczonym w „New York Times", 
w którym omawia się możliwości rozwaja- 
w zu LL pertraktacy] rosyjska-japoń- 
skich. 

W sprawozdaniu nadmieniono, że nowy 
ambasador Japonji w Moskwie. Tatęka- 
wa. zawarł z Rosja Sowiecką pakt e niea- 
gresję. Pakt ten ma za podstawę: 1) uzna- 
nie Mandżukno i Mongolii zewnętrznej 


przez Unię Sowiecką wzgl. przez Japonię. 

związku z tem Japonja utworzy pnael- 
stwo w stolicy Mongolii zewnętrznej Ulan 
Bator. a sja sowiecka poselstwo w sto- 
licy Mandżukuo Hsin-Kingu. 2) Japonja 
uzna prowincję chińską Sin-Kiang jako te- 
ren interesów rosyjskich. 

Tego rodzaju wiadomości, zamieszczone 
w prasie Stanów Zjednoczonych, odkry- 
wają wzrastające interesawanie spałe: 
czeństwa amerykańskiego pertraktacjami 
japońsko-rosyjskiemi i ginącemi nadzieja- 
mi pozyskania Moskwy do anglo-saskiego 
frantu. 


Troska o pożyczkę państwową. 


Barno, 23 października. Angleiski 
elerz skarbu sir Kingsley Wood. oświad- 
czył kilka dnl temu w Izhie Gmin, ama- 


|wialąc nawą pożyczkę państwową, ża An- 


kan- | „Z nls dość chętnie 


nabywają tą po- 


Rs er wyraził się. że z wiełn stron 
dochodzą go wieści, iż Anglicy, a zwła- 


smi oemat — 
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Kanclerz Hitler przyjął 


ministra Lavala, 


We Francji, 23 października. Podczas po- 
bytu we Francji kanclerz Hitler przyjął 
wiceprezydenta francuskiej rady mini- 
strów Lavala. 

Podczas rozmowy obecnym był minister 
sA zagranicznych Rzeszy von Ribben- 

rop. 


szeza bogaci, obawiaja sią podpisywania 
obligacji pożyczki ze względu na możli- 
wość zniszczenia ich domów i posiadłości. 
Minister zauważył. że jest to wykret bare 
dzo nielogiczny. gdyż jeżeli obawiają się © 
całość swoich domów, to nie ma dla, nich 
lepszego wyjścia nad nabyciem papierów 
państwowych, a lle oczywiście mają to 
przekonanie, że państwa anqielskla lenie] 
przetrzyma obecna wajne, Jak Ich damy. 
W związku z tem jest dosyć wątpliwem, 
czy przymusnwe ubezpieczenie nierucho- 
mości przeciwko szkadom spowodowanym 
bombardowaniem. ożywi chęć padpisywa- 
nia pożyczki wojennej. 


Katastrofa |ugostowiańskiego 
samolotu komenikocyjnego. 


$ rabitrch. 7 cleSke rearrch. 

Derd t ubióroóńa Laący wodłuy 
rozkładu lotów samolot menibers joy 
linii Belgrad-Zagrzeb spadł we winre << 
południu po zatrzymaniu rę na lotel 
Borowo pod Osi 

Przyczyna kalastrofy narazie jest nie- 
znana. Trzej podróżni. w tem jedna kobie- 
ta z dzieckiem, oraz dwuosobowa załogą — 
ponieśli śmierć na miejscu. Siedmiu pasa- 
żerów jest ciężko rannych. 


Serrano Suner. 
Morey minister pros Ingo. Miuzzaajl. 


Kraków, 23 października. Jak donosiliś- 
my, został ostatnio dekretem generala 
Franco mianowany dotychczasowy mini- 
ster spraw wewnętrznych Serrano Suner 
ministrem spraw zagranicznych przy odpo- 
wiedniem przekształceniu gabinetu. Mini« 
sterstwo spraw wewnętrznych zostało o- 
becnie bezpośrednio podporządkowane gen. 
Francowi. 

Ze względu na wielką role, jaką od kilku 
lat gral minister Serrano Suner nietylko w 
gabinecie, ale również w życiu organiza= 
cyjnem Hiszpanii i ze wzgledu na jego blis 
skie stosunki do generała Franco, należy, 
ten mąż stanu do najwybitniejszych po* 
staci „Hiszpanii. Pisma hiszpańskie przypnu= 
szczają, że mianawanis Serrann Suner ip 
ministra spraw zagranicznych lączy 
nawiązaniem przez nleqa kontaktu z Adol 
tem Hitlerem | Mussolinim. 

Nowy minister spraw zagranicznych 70+ 
stał wymieniony w roku 1937 przez czerwa- 
ny rząd hiszpański za innych jeńców i od 
tego czasn wziął żywy udział w walce na- 
rodowej Hisznanji. Jest an przedewszyste 
klem arganlzatarem Falangi i reprezentnia 
ten kierunek w sposób niezwykle zdecydo- 
wany, występując energicznie przeciwko 
wszystkim oportunistycznym _interpreta- 
cjom programu naradowrgo. Już w dniu 
21 stycznia 1938 należał Serrano Suner do 
narodowego rzadu, mastniac tam tekę mie 
nistra snraw wewnetrznych. Przy nier- 
wszem przekształceniu gabinetu generala 
Franco, w dnin 10 sierpnia 1999, pozostal 
on na tem stanowiskn, pndezas gdy mini- 
sterstwa spraw zaeranicznych zostało pa- 
wierzone płk. Beigbeder, które nanrzednia 
zajmował hr. Jordana. Równocześnie zo- 
stał Serrano Suner prezesem rady nollty- 
ezne) Falangi i w ten snosóh stał sie ohok 
generała Franco najwyższym zwierzchni- 
kiem tej organizacji. 


Linja lotnicza „Clipper“ 
będzie przełożona na inną trasę. 


(=) Genewa, 23 października. Amerykan- 
ska, transatlantycka linja lotnicza „Chp- 
per“ pomiędzy Nowym Jorkien i Dizbottą. 
prowadząca dotychczas przez Azory, Ma 
być w zimie — według pewnego doniesie- 
nia francuskiego — przeniesiona na inną 
trasa 

Według tej informacji, hydroplany linji 
„Clipper“ nie mają zatrzymywać sią na 
Azorach, le lecz w innym punkcie w portu- 
galskiej Afryca zachodniej. Dotychczas nia 
ustalono, czy ma to bvć portugalska Gwi- 
nea, czy też wyspy Zielonego Przylądka. 
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Ważny mosí na szosie W Burmic 
ZNISZCZONUJ. 


Zbombardowanie magazynu z cennemi malerjałami. 


(=) Takia, 23 października, Kamunikują 
tu nowa szczególy o skutecznem bombar 
dowaniu przez samolaty japonskie azasy 
w Burmle, Punktualnie z pierwszym brza- 
skiem dnia, po panawnem otwarciu dragi 
przez Burmę, Japończycy rozpoczęli sku- 
teczne bombardowanie tej dragi. 

Hydroplany marynarki ponumo gęssych 
chmur, zdołały odszukać most nad wyso- 
kiemi brzegami górnego biegu rzeki Lant- 
sang i zniszczyć ga kilku celnie wymiarza- 
nemi bombami. 

Równocześnie zhombardowana | znisz- 
czona wielkie magazyny towarów, ktore 
miana przewieźć z Rangoon da Chln, Inna 
eskadra zbombardowała skutecznie rafine- 
rją cyny kala Kachju, w odległości 10 km 
ną zachód od Mengtz. 

Zniszczony most prowadzi przez dohag 
rzeki Lantaang. przebiegającą pomiędzy 
górami wysokości 2—3000 metrów. Droga 
wije się w tei dolinie. tworząc dziesiątki 
łuków i zakrętów. i obniża sią nieraz na 
2000 m, wdół, aby zaraz potem wspinać 
gig na 1000 m wzórą. Most wznosi się na 
100 m nad zwierciadłem wody | lączy ze 
sobą dwa atroma brzegi rzeki, Z tego po- 
wodu naprawa zniszczonego mostu jest 
bardzo utrudniona, a również niemożliwem 
jest obejście go. ak że wskutek zhamhar- 
dowania mostu nastapila faktyczna dlugo- 
trwala przerwa w kamunikacji. Samoloty 
na calej trasie swego lotn me natrafiły na 
żadną obronę ze strony nieprzyjaciela, ani 
przy pomocy samolotów myśliwskich. ani 
też artylerii przeciwlotniczej. 5 

Inne jednostki lotnictwa japońskiego 


zaatakowały również Kumming, stolicą 
prowincji Yunnau, 


gdzie na jednem z przedmieść północnych. 
wysadziły w powietrza fabryką amunicji. 
Przy tej sposobności zaatakowana Ozun- 
king już paraz 44-ty. 

Rząd w Hon-Kongu — jak już pokrótce 
doniesiono — wydał wczoraj oficjalny ko- 
munikat, że z dniem 18 hm. została ponaw- 
nie padjęta Komunikacja mlądzy Hong- 
Konglem a wewnęątrznami Chinami, wober 
czegn Janańczycy obecnie zamkną równici 
tą drogę, leżąca wewnątrz granie tory:0 
rjalnych i prawdopodobnie nie należy dłu- 
ga czekać na somonia tej akcji. 

przeciwieństwie do tega komunikatu 
dziennik „Jomijuri” jaka jedyne pismo to. 
kijskie donosi, iż rząd w Hong-Kongu mial 
wyrazić zgode na dalsze zamknięcia ko 
munikącji z Chinami środkowemi również 
do dostaw nafty i materiałów kolejowych. 
aż do czesu uzyskania porozumienia w Tu- 
kowaniach z Japonią, Potwierdzenia tego 
doniesienia nia udało sią dotychczas w To 
kio uzyskać. 
„ Marszałek Ozang-Kai-Szek wydał w pig- 
tek wieczór 


przyjącie w Gzung-Klngu 


ma cześć ambasadorów amerykańskiego i 
angielskiego, w czasie którego omówiono 
sprawą dalszego poparcia Czung-Kingu 
przez oba kraje anglowaskie. Prawdopodo- 

nie Cznng-Kaj-Szek pragamł dokładnie u- 
pewnić sią eo do rozmiarów. terminu i in 
mych okoileznoáci akcji nómocy angielsko- 
ńmerykańskiej przed złożeniem wniosków 
w sprawie aa polityki na konferencji 
polityków chińskich w Orung-Kingu, wy- 
znaczonej na nastepny dzień, 

Wszystkie nadchodzące do Tokio donie- 
sienia prywatne potwierdzają. że w Czuny- 
Kingu Maknie caraz bardzie! tendencja li- 
czonia na Anglią | Amarykę, natomiast 
wzmacnia eię coraz bardziej front za doj- 
ściem przecież dn jakiegoś porozumienia z 
Japonią ponad mocarstwa osi i Rosję s0- 
więcką. 

Pomimo tego należy się liczyć z tem, że 
konferencja w Czunę-Kingu będzie doma- 
gola ie w dalszym ciągu utworzenia sil 
jego frontu i stawiania dalszego oporu 
-lunonji. 

Prasa tokijska omawia obszernie atak 
owiatrzny na szorg w Burmie. I tak „Ku. 
kumin Szimbun* pisze, że lotnictwo japoń. 
skie wykazała ailne zdecydawanie Japonii 
udzielenia należytej odpowiedzi na angiel- 
a ny 


Eden spodziewany w Ankarze. 


Ostatnia nadzieja w rokowaniach 
angialska-turockich. 

(7) Ankara, 28 października. Jak z kół 
ambasady brytyjskie] Informują, w pota- 
wie bież. tygodnia spodziewana Jest w An- 
karze wizyta brytyjskiego ministra wojny 
aria Gdin 

Kola dobrze poinformowane są zdania, że 
maobisty przyjazd ministra wojny należy 
prawdapodabnie przypisać Faktowi niezbyt 
pamyślnepa przebiegu rokowań x rzą- 
dem tureckim, oraz że Anglia tem samem 
siawia na ostatnią kartę. 

Przypuszcza się, że Eden, jako minister 
wojny, zechce wpłynąć na przehieg roko- 
wań. jakie dotąd toczyły się między brytyj- 
skim ambasadorem w Ankarze Knatch- 
hull'em-Huggesenem a ministrem spraw 
aigranicznych Turcji. Nota wojskowa, ja- 
kiej należy oczekiwać w toku rokowań, pad- 
s6ńlana jest obecnością wysokiego oficera 
Lrytyjskiego. _ który w ub. póniedzialek 
przybył tu z Palestyny. 


ski krok. Zapowiedziane już przez Anglię | 


ponowne otwarcie drogi transportowej 


nie pod jej adresem. 


„Mijako Szimbun* podkreśla, że plana- 
wane atwurcie drogi na Hong-Kong przez 
vważać nietylko jako akt 
„ale nawet jako akt wrogi 


oe 


Dalsze ataki odwetowe na stolicę Angli 
i osrodki przemyski zhrojeniowego. 


Berlin, 24 października, Naczelna komen- 
da armji niemlackiej komunikuje: 


Podczas dnla lekkle formacje bojowe 

abrzuciły skutecznie bombami Londyn 
NET ważne ze względów wojennych ob; 
ty. 

Z zapadnięciem clomności ciężkie forma- 
cja bojowe kontynuowały atakl odwetowe 
na stolicę brytyjską i ośrodki angielskiego 
przemyslu zbrojeniowego. Pa ohydwóch 
stranach Tamizy powstały nowe pożary. 
W Coventry I Birmingham ważne 2e 
wzglądów wajennych zakłady otrzymały 
ciężkie trafienia. 

Nieprzyjacielskie naloty 
wczoraj nie mlały miejsca. 

Major Maelders zestrzelił, Jak ta Już do- 
danieclana, w jednej walce powletrzne]j z 
liczebnie przewaźającemi nieprzyjacielskie- 
m! myśliwcami, 49, 50 i 51 przeciwnika. 
Dwa samoloty niemleckla zaginęły. (p). 


na Niemcy 


6 Messerschmitt'ów przeciwko 
15 samolotom Hurricane, 


($S) Berlin, 28 października. W walce po- 
wietrznej, jaka rozgorzała między 6 maszy- 
nami niemieckiemi typu Messerachmitt a 
1ś angielskiemi samolotami typu Hurrica- 
ne w ub. wtorek, uzyskał major lotnictwa 


niemieckiego Moeldera swoje 49-te, 50-te i 
51-sze zwycięstwo powietrzna. 


Bezskułeczna próba Anglików 
zaatakowania 
w Kanale La Manche niemieckich 
statków handlowych. 


($$) Berlin, 24 października. W dniu 21 
października dokonały krytyjskia samofa 
ty próby zaatakowania płynących na Ka- 
nala La Manche niemieckich statkóńw han- 
dlnwych, które miały być ohbrzucone bom 
baml. n 

Dzięki skutecznemu ogniowi, okrętowej 
artylerji przeciwłotniezej z pokładów znaj- 
dujących się opodal statków wojennych a- 
tak ten został unicestwiony, a, Anglicy 
zrzucili bomby da morza, Bez jakichkal 
wiek szkód podjęły niemieckie statki «wą 
dalszą podróż, 

Dnia 21 października we wczesnych go- 
dzinach porannych kilka angielskich ści- 
gaczy usilowala zbliżyć się do wybrzeża 
Kanalu La Manche koło Ostendy i zaata- 
kowało ogniem z karabinów maszynowych 
jedną łódź patrolową. Łódź patrolowa od- 
powiedziala eelnym ogniem. Wskutek na. 
iychmiastowej interwencji bateryj nad- 
brzeżnych marynarki wojennej, jeden ści. 
gacz brytyjski zatopiono, pozostała zmu- 
szona do uclszzki. 


Baza marynarki w Port Said 
zbombardowana. 


Rzym, 24 października. Włoski komuni 
kat wojskowy ze środy brzmi następująco 


Główna kwatera armji wloskiej komuni- 
kuje: 

W Afryca północnej nieprzyjacielscy lo- 
tniey zatakowali wojska włoskie między 
Sollum i Sidi Barani. 


Jest jeden zabity i 


ki hamhowce 
Ja da ucleczki. 
4 ciężka trafiony 
tak, że prawdopodobnie spadł. 

Włoscy lotnicy bombawi obrzucili bom- 
bami bazę marynarki w Port Said. Bom- 


hardowanie bazy flotowej w Alexandri, 
a kiórem mówiona w kamunikacie wajsko- 
m z wtorku, trwała łącznie 2 godziny I 
odował w obozach i składach portu 
kie eksplozje | pożary. Wszystkie włó- 
skie samoloty powróciły. 

W Afrycn wschodniej włoscy lotnicy za- 
atakowali lotniska w Bura nad rzeką Ta- 
nu, ostrzelali z karabinów maszynowych 

terjalów pędnych oraz stanowl- 
Ji przeciwlotniczej 


araz zni- 
jacielskie  Iotnietwo dokonało 
bezskutecznych ataków nn Burgava i lo- 
tniska w Asmara oraz Gura. (p). 


Nisprz 


Francja odbudowuje gospodarkę rolną. 


Zurych, 23 października. Zgadnie z pro- 
gramem marszalka Petain, który ohejmu]- 


cuski wykonywać szeroko zakreślony glan 
uruchamienia licznych gospadarstw fran- 
cuskich, które swega czazu zostały araor 
swoich wlaściciell emigrujących da mlasta 


Istnieje tam wielkn ilość większych i 
mniejszych gospodarstw, które hądź to z 
powodu braku dzieci w radzinie właści- 
ieli, bądź to przez przejście jej do prze- 
mysłu i handlu, pozostały na opiece losu. 
Obecnie mają te opuszczane gospodarstwa 
przejść w p anle różnych ih 
rów, zwłaszcza z Narmandji i B 


też 10.000 rodzin oslądzie wkrótce na ziemi, 
noczem nastąpi osiedlenie sią dalszych 50 
tysięcy rodzin. Projekt rządowy przewidu- 
je, aby wszystkie gospodarstwa opnazczone 
przez właścicieli od roku 1900, zostały od- 
dane im, o ile zgodzą się powrócić z mia- 
sta z tem, że przez 3 lata nie będą płacić 
żadnych podatków, a przez dalsze 6_ lat 
jedynie połową tennty dzierżawnej. Poza 
tem ma im udzielić rząd franenski dużych 
kredytów na czas zagospodarowania fol- 
warku. Natomiast posiadłości, które zosta- 
ły zniszczone przez ekstensywną goapodar- 
kę, zostaną zalesione. W związku z tymi 
planami rolnymi, oświadczył minister rol- 
uietwa Cazial, że rząd francuski przeznacza 
na przeprowadzenie tych planów chwilowa 
208 miljanów franków. 


Cała wieś zmyta przez powódź. 


20 śmierielnych ofiar w katastrofie powodzi w Pirenejach. 


(=) Vichy, 23 października. Katastrofa 
nawodzi w Pirenejach francuskich cpawo- 
dawała — wadług dotychczasowych donie- 
sień — 20 śmiertelnych afiar, Sytuacja w 
ciężka dntkniętej wsl Tech daznała Jeszcze 
znacznego pogorszenia wskutek nawega 
przykaru wód. Cała wieć, nia wyłączaląe 
keáclala | szkoły, została zmyta przez 
fale. € csóh paniasło przytem Śmierć. 


Wieś Banat, do kiórej została odcięta 
wszelka komunikacja, oraz połączenia tele- 
foniczne, miała również zostać zupełnie 
zmieciona przez masy wód, z wyjątkiem 
dwóch jedynie domów. W Perpignan zor- 
ganizowana pierwszą pomoe dla nawiedzn- 
nych terenów. Da wsi zalanych przez fale 
zostały wysłane znaczne transporty środ- 
ków żywności i paszy. 


Przedstawiciele hiszpańskiej 
komunikacji powietrznej 
w Berlinie. 

RU Berlin, 23 października. 


k popołudniu przybyły do 
na zaproszenia „Łufthansy" czalowe asobi, 


ataści hlsznańzkie] nawletrzne] żeglugi 
handlowa]. 
Z samolotu komunikacyjnego „Ju 90 


„Lutihansy“, kursującego według normal. 
nego rozkładu jazdy, wysiedli na lotniski 
Tempelhof podsekretarz stanu hiszpańskig 
an ministerstwa żeglugi powietrznej gen 
rał Don Apolinar de Buruaga y Polanca, 
dyrektor hiszpańskiego Towarzystwa że 
glugi powietrznej „Iberia“ Don Daniel de 
Aracz y Arejula, oraz wybitni przedstawi, 
ciele hiszpańskiej cywilnej żeglugi powies 
trznej, 

Na powitanie gości hiszpańskich przybył 
na lotnisko dyrektor ministerjalny Fiechil 
z niemieckiego ministerstwa żeglugi powi 
trznej, który powitał przybyłych w imie: 
niu ministra żeglugi powietrznej i naczel. 
nego wodza lotnictwa. oraz członek rady 
zarządzającej Lufthansy dyrektor Walleg 
Luz, nadto członkowie ambasady hisznańs | 
skiej. Goście hiszpańscy zapoznają sie » 
Niemczech z organizacją niemieckiej pos 
wietrznej żeglugi handlowej. 


Taylor mianowany ministrem 
handlu w Stanach Zjdnaczonych 


=) Nowy Jork, 23 października. B, podz| 
sekretarz stanu w urzędzie skarbu Taylor 
został mianowany ministrem handlu. Tayq 
lor jest znanym bankierem z Ohicago. 


Zmiany w brytyjskiej admiralicjy 


Berno, 23 października. Pa różnych d 
misjach udzielanych dotychczasowym K 
„rawnikum w armji I abranie narodowej 
angielskiej jak również w latnictwie przyz | 
szła ahecnia kolej na zmiany w angielski 
admiralicji, dn czega przyczyniły salę za 
wne równ]aż niemieckio sukcesy na ma 
rzu. 

Dymisję otrzymał kontradmiral T, S. 
Philippa, który w raku 1939 zostal mlana: 
wany lordem kamisarzem admiralicji I za 
utencą szefa eztabu admiralicji. Następcą 
Jego zastał Henry Harwood, który w ubi 
głym raku klerawal hliwą w akalicy L; 
Plata. Mianowanie to wskazuje wyraźnig| 
na chęć ożywienia ducha we flocie angiek 
skiej oraz wzmożenia jej nastawienia os] 
fensywnego. lub w każdym razio na wi 
wałanie odpowiedniego mniemania, Rówa 
noczeńnie został włcaadmiral J. C. Tovery 
od dnia 2 grudnia dowódca floty angials 
skiej t. zw. „Home Flset". Oficer ten byl 


komendantem „Rodneya“, oraz dawódtij 
floty „śródziemnomorskiej. Poprzodnikii 
kaa tal © Ochse. 


Ofiary bombardowania 
w szpitalach. 


Sztakholm, 23 października. Ostatnia o 
Świadezył angielski minister zdrowia M6 
Donald, że ahecnle znajduje slą w szpiła» 
lach londyńskich 5.500 oflar homhardows= 


szą ilość ofiar móc tam umieścić”, 


Nie mówić z dziećmi o nalotach! 


Sztakhalm, 23 października. Rząd au 
stralski zwrócił sie ostatnio do miejscnwe 
ludności z wezwaniem. aby wobec dzieci, 
przywlezlanyth z A nle wsnaminala 
u nalotach nleprzylaclelskich | nla rozpy: 
tywała sią ich o przeżycia wojenne. 


50-groszowa afera w Anglji. 


(=) Genewa, 28 października. Londyńskij 
dziennik „Daily Mirror" dokonal odkrycia 
znamiennego dla stosunków w Anglll 
skandalu. 

Mianowicie w związku z dokonang 
przed niedawnym czasem podwyżką żołda 
dla wojska o 50 groszy dziennie. niektór 
angielskie placówki urzędowe w rodzaj 
zarządu poczłowego. niektóre towarzystwa 
kolejowe oraz liczne pólurzędowe instytue 
cje państwowe i komunalne pozwoliły sogi 
bie na redukcje zasiłków dla rodzin powmę 
łanych pod broń urzędników i pracowniej 
ków o kwotę 50 gr. BR. 

Zarzadzenie to wywołało wśród żołnierzy] 
olbrzymie oburzenie z uwagi na fakt, ż8 
podwyżka żaldn pozostawała w śŚcisłym| 
związku z podniesieniem nodatku tyton 
wegn i od kansumncii piwa. Odnośne urz 
dy zdecydowały sie mimo ta da obniżki 
zasiłków dla rodzin osób wojskowych i m 
ten sposób wystawiły uiemne áwindeciwó 
systemowi, jaki panuje w W. Brytanji. 


Produkcja metali 
we Francji i Luksemburgji. 


Berlin, 28 października. Jak donosi pis 
smo „Wirtschaftspolitische Dienst" zosta: 
ły ostatnio podzielone tereny, abeimujńct 
różne minerały i rndy we wschodniej Fran 
cii, Lotaryngii i Luksemburgii na trzy 0 
kręgi. kióre mają siedzibe — lotaryńska % 
Metzu, francuska w Longwy. a lnksembue 
ska w Lubsemburgn. W tych trzech miej” 
scowościach stworzono ndpowiednie zwią 
zki przemysłowe, względnie centrale. któ 
re mają wyłącznie prawo eksploatowanii 
rud w ten sposób. że każdy z właścicie 
kanalni ótrzymnie pewien kontyngent ek: 
ploatacyjny. W najbliżezym czasie liczą 
się z dużym podniesieniem tej produkcji 


Przykry epizod. 


Berno, 23 października. W uk. czwartak 
zajął się premjar Churichili w Izbie Gmin 
aferą pasla B. 


hby. który od raku 1324 
czych 


Boothby zosta! ostatnio zawieszony w 
swoich funkcjach, a io z tego powodu, że 
zwrócona rządowi angielskiemu uwagę, iż 
odegrał ou dosyć wątpliwą rolę w sprawie 
rozdziału zamrożonych kaniiałów czesko- 
Blawackich między wierzycieli. 

Okazało się. że Boothhy. będąc sam zain- 
tereaawany w tym rozdziale. popiera! ga 
z własna korzyścią. Stworzaua anecjalnie 
komisja nrowadzi obecnie dochodzenia w 
tej sprawie, zdaje s'e iednat. że nałożenie 
Bnothby'ego jest nirkorzystne. Posel ten. 
który ma obecnie 40 lat. nehadził do nieda- 
wna za jednego ze zdolniejszych mind 
szych konserwatystów. x w latach 1926— 
UR był sekretarzem prywatnym Chur- 
cehila. 


Stypendja 
dla synów bohaterów narodowych 


Madryt, 23 października. Rząd hiszpań- 
Aki oglosil natatnio. ża ofiarownie 300 si 
pandjów dla studentów uniwersytetu, kt 
rych alcawie walczyli nie gene: 
Franca, W każdej rodzinie może tylko je- 
den syn otrzymać takie stypendjum, a ro- 
dziny są zobowiązane w razie polepszenia 
bytu donieść o tem władzom. 


„Nagrobek łacińskości'', 


Azym, 23 października, Wieskia ministe: 
stwa dla kultury narodowej wydała osta 
nio kulążkę p. t „Włosi wa francuskich 
kozach koncentracy|nych”, hędącą zbio 
dokumentów I edwiadczeń naocznych ówiad- 
ków, araz odnośnych fotograil]. 

Książka ta ze wstępem ministra Pavohni 
uwidacznia jakim prześladowaniom i nie- 
nawiści mnaieli poddawać się Włosi we 
francuskiej niewoli. Książka stwierdza, że 
fala nienawiści rrzeciw Włochom npocha 
dziła we Francji zarówna od władz, jak tez 
od nzerokich mas społeczeństwa i odnosiła 
się hez wyjątku zarówno do Włochów, na- 
leżących da sfer robotniczych, jak też do 
inteligencji. Prasa wloska wyraża się o tej 
książce, że stanowi ona najhardziej wymo- 
wny dowód, iż między Wiochaml a Fran- 
cla nie ma żadnych wspólnych wązłów kul- 
turalnych : że z drugiej stromy należy na 
radstawie tych faktów przedsięwziąć rewi- 
zie pozycyj zajętych w Europie przez 
Francję, 


Kursy atrzelania 
dla członków domu panującego. 


(=) Sztokholm, 23 października. Dzianni- 
kl szwedzkla dowladują alą z Londynu, ża 
król angłelcki cztery razy w tygodniu pa 
dwie gadziny poświęca na ćwiczenie sią w 
strzelaniu. 

Stał sie on bardzo dabrym strzelcem — 
jeśli polegać można na informacjach — i 
celność oddanych przez niego strzałów jest 
„wprost fenomenalna“. ą li 

Ale nietylko sam król ćwiczy się w strze- 
lanin, bowiem królowa Elżbieta również 
przeprowadza kurs strzelecki, przyczem 
już niejednokrotnie wyróżniła sią dzięki 
bwej nieprzeciętnej zdolności i celności od- 
danych strzałów” A 

Jak dalej wynika z komunikatów. księż- 
niezki Gloucesteru i Kentu nie ograniczyły 
sie wyłącznie do ćwiczeń  atrzelniez z 

rabina, lecz czyniły próby strzelania z 

ych rodzajów broni, zwłaszcza księż- 
į Kentu. która uważa karabin za 
'*-adną do opanowania brań. Obecnie 
£ w strzelaniu z pistoletu 


niczk 
zbyt 


su miasta 
gyszłości. 


zm cielskiem maszyn-gigan- 
pnym wirem kół na stalowych 
"ybów, wiecznie gorejącą ogni- 
m zorza hut, budzi się i zasypia 
v miasto przyszłości, benjaminek 
prasta zeh zagłębiowskich grodów — So- 
snowiłtz. r 

Rozżarzone strugi stopu wytryskują ka- 
skadą blasków na pogodnym szafirze no- 
cy. Blade światełka karbitek błyskają jak 
świętojańskie ogniki, rozproszone pn u- 
śpionych nlicach miasta. niknę w mracz- 
h zaułkach labiryntów. zamarłych apra- 
wiedłiwym snem znurzonego. 

Przez uchylone okna mieszkań wkrada 
się stłumiony łoskat opadających ciężko 
młotów parowych. Błaka się nieśmiało po 
czworoboku ścian, omglonych mara widzia- 
del. Bpazierających głucha z ram zawiesza- 
nych obrazów. Razdzierający huk przery- 
wa nagle tę błogosławioną ciszę nocy. To 
ostatni tramwaj ze spóźnionymi pasażera- 
mi zdarza do swego domu-remizy. Przez 
chwilę jeszcze ałychać słabnney w addali 
lnskot kół i żółte áwiatlo reflektorów raz- 
nływa_ się w notrskującej perspektywie 
szyn. Sosnowitz śni! 

Nierówny. Śnieszny. jakby gorączkawy 
jest ten sen. nrzerywany świstem nrzeież- 
dżających z furia lokomotyw, mierzony 
Gystemątyrznym dźwiekiem dzwanków «y 
gnałów. obwieżzczających ie nowe tra 
porty diamentów. wydartych twardym ^ 
skardem z czarnega wnętrza ziemi, ziómi 


„DZIENNIK PORANNY* 


Nr. 200. Czwartek, 24 października 1940. 


Dalsze prace wydziału drogowego 
w Sosnowitz. 


(f) Jednym z najbardzia] czynnych wy- 
działów Zarządu miejskiego w Sasnowitz 
Jest wydział drogowy, które! 
dewszystkiem uwidaczniają 
nątrz, 

Dzięki energii szybkości i sprawności 
tych prze, w mieście nikną szybko nieza- 
brakowane ulice, wyboiste jezdnie i dziu- 
rawo chodniki. Budnje się szosy, dragi, 
ulice, aleje, wszystko z doskonałego ma- 
terjalu pod kierownictwem Fnchawców. — 
Osłatmio. po uporządkowaniu jezdni na 
Jahnstrasse, przystąpiono do zmiany na- 
wierzchni  chadnikowej, wymagającej 
grmitownej przebudowy. Chodniki zastaną 
poszerzone, jak również pokryte uowemi 
nłytami hetonowemi. Obok prac, prowa- 
dzonych przy Jahnstrasse, przystąpiono 
d oprzehudowy nawierzchni przy ulicy Am 
Dreieck, jak i samego placykn z trójkąt- 
nym zieleńcem, m eszczącego się u wylotu 
toj ulicy. Jedna z większych prac rozna- 
czyna się właśnie w tej chwili. Jest to 
gruntowna i radykalna przebudowa Blu- 
menatrasse, gdzie dotychczasowe kacie łby 
zostaną zastąpione wspanialą. średnią ko- 
stką granitową na s'lnym podkładzie z ka. 
mienia łupanego, tak na jezdni, jak i na 
dziurawych nierównych chodnikach, które 
zostaną pokryte płytami betonowemi. 
Zwózka materjali budowlanego dobiega 
końca. W tych dniach roznocznie się już 
zrywanie starej nawierzchni i nowe robo- 
ty brukarskie. 


Nowe nawierzchnie na Amhosstrasse. 


(À W dalszym el; prac w hudownic- 
twla drogowam, Zarząd miejski przystąpił 


da zraiany nawierzchni na Amhosstrasce 
w Soanowitz. 


Ulica ta po zerwaniu starego bruku za- 
| stałą zabrukowana na nown. co stworzyła 
zawierzchnię silną i gładką, umozlwiają- 
cą dogodną komunikację. Również zuzyte, 
botonowe plyty chodników zostały wymie- 
nione na nowe. Budowa ta jest przedłuże- 
niem prać wykonanych na Schranken- 
strasse, mających na celu również napra- 
wę nawierzchni, Odcinek ten został jnż 
ukończony. Obok prac budowlanych na 
tych dwóch wymienionych ulicach dopro- 
wadzono do porządku również nawierzch- 
nię Stahlztrasse, znajdującą sie dotych- 
| czas w oplakanym stanie, W ten sposób 
utworzył się wielki czworobok, którego bo- 
ki stanowią nowocześnie zabrukowane i 
zrównane do jednego poziomu nłiee: Bre- 
slanerstrassa Nenubanstrasse Schwabon- 
sirasza i Amhbosstraske. a każdy jent przecię- 
ty w polowin Stahlstrasse — Wielki ten 
ezwnrobok ulic zostal ostatecznie dopro- 
wadzony do porządku, tak że nawierzchnie 
jego nie pozostawiają już nie do życzenia, 

Warto tu jeszcze wspomnieć, że daje się 
zaobserwować prace techników miejskich 
na Bemthenstrasse, co nasuwa przypuszcze- 
nia, że i ta uliea zostanie na nowo zabru- 
kowana. Obecnie jezdnia i chodniki, szcze- 
gólnie na przestrzeni od Poggenweg do 
„Jahnstrasse znajdują się w stanie godnym 
pożałowania, Z chwilą ukończenia tej pro- 
jektowanej w tej chwili budowy szlak So- 
snawitz-Beuthen, a w naszym okregu So- 
snawitz-Czeladź bedzie ostatecznie upo- 
eo znacznie ułatwi pracą 
przedsiębiorstwom autohnaowym, których 
wozy kursmją na tej 'inji. 


Co dzień niesie? 


Zaciemnienie na dzisiaj. 


Na podstawie  rozporząd: 
władz niemtzcklch należy zacle- 
mnlać mieszkania bezwzględnia. 

W dnlu 24 października zacle- 
mnlenie trwa od godz. 


17.47—7.41. 


W tym czasla wazystkie źródła 
świa muszą być zakryte tak, 
aby od zewnątrz nla byla ich cal- 
kiem widać. 


Brak zamiłowania do porządku wśród 
pasażerów tramwaji zagłębiowskich. 


(f) W tramwajach kursujących na tere- 
nie Zaglębia Dąbrowskiego można bardzo 


latwo zauważyć, że ich pasażerowie nie 
grzeszą zbytniem zamiłowaniem do porząd- 
ku. Świadczy o tem przedewszystkiem pra- 
wie zawsze zaśmiecona podłoga, pełna zu- 
żytych miedopałków papierosów. biletów 
tramwajowych, ogryzków. papierów j tym 
podobnych dawodów „czystości*. Rzeczy te 
należałoby zlikwidować nawet w interesie 
Ramiego przedsiębiorstwa, a ile nie chce tie 
stworzyć niemożliwych warunków prze- 
jazdu tramwajem. Cóż pomogą właścizele 
wozów, którzy na stacjach krańcowych 


złotodajnej, ziemi błogosławionej przaz. 


spracowauą dłoń górnika 

natzej spał kiedyś Sosnowitz. Inny to 
był sen i inne czasy. Zasypiał kolysany 
tajemniczym szumem borów. zasypiał pod 
ciężkiemi lapami niedźwiedzia, stąpające- 
go hezpiecznie do swej kryjówki. — Sput 
starczym snem  stuletnich dębów i tylko 
po grząskich mokradiach polan bnszowa- 
ły noene zmory topielisk, płuskając się w 
lodowatych hlaskach ksieżyca. 

Tylko z niedostępnych dla stopy ludz- 
kiej gąszczy zabłysły przenikliwe ślepia 
sowy, szukającej żeru w podziemnych 
chodnikac! lek, Spal dziewiczą ciszą 
wieków, rozsiadłych po rozłożystych, po- 
rosłych mehem koronach drzew, nietknie- 
ty stopą człowieka. nieobjęty wzrokiem 
wędrowca. 

Groził śmiałkowi. któryby odważył się 
sprofanować te świętą ciszę tysiąca owych 
adradliwych bag'en. Zagradzał drogę set- 
kami pogalongek pni i niedostepnym mn- 
rom gąszczy. Straszył groźnym wyciem 
odwiecznych mieszkańców — wilków. włó- 
czących się zglodnialem, gromadnmi za 
żerem. Zamknął się w sobie tysiącem nie- 
bezpieczeństw i trwał przez wieki królew- 
ski. wielki, niezdobyty, kryjąc w swym 
loniae skarby, niedosiężne ludzkiemu przy- 
hyszowi. 

„Przeżył się jednak. Stalawe natrza sie- 
kier į toparów powaliły odwieczne fortece 
nierwotności — drzewa i zbudawały z nich 
kładki | mosty przez grząskie mokradła. 
Stalową ręką zwycięzey zatknał tu pierw- 
szy ezlowirk stalowe Awidry wiertnicze. 
wżerając się coraz bardziej w zlotodajną 
ziemie. 

Szedł człowiek — pionier od drzewa do 
drzewa, od polany do polany i zasżczepial 


tu nawe życie, wdzierając się coraz głębiej 
i głębiej, torująć sobie drogę do przyszló- 


zbierają te wszystkie śmiecie, jeśli sami 
obywatele nie cheg zrozumieć, że do wr2n- 
ea: niedopulków papierosów  salużą 
pogielniezki, przytwierdzone przy wszyst- 
kich ławkach i platformach wagonów „dla 
palących”, a do pozbywania się starych bi- 
letów i papierów koszyczki na śmiecie, ró 
wnież umieszczane w wozach » wyraźnie 
mówiącymi napisami “na odpadki*. Jeśli 
komuś smakuje jablko ałba gruszka akurat 
w tramwaju, to nie można zabronić mu tej 
przyjemności, ale do wyrzucenia ogryzka 
napewno nie służy podłoga. lecz papielnicz- 
ka, czy koszyczki. Przy tem na ogryzku 
łatwo się poślizgnąć, eo w konsekwencji 
może spawodować i kalectwa. 

Wartoby się nad tem zastanowić i za- 
przestać systematycznego zaśmiecania po- 
dłóg w wozach tramwajowych. O kulturze 
abywatela świadczy bowiem przedewszyst- 
kiem czystość i zamiłowanie do porządku. 
A wnętrze wozn tramwajowego będzie w 
tym wypadku doskonałym obrazem kultu- 
ry pasażerów. 


Obielanie niebezpiecznych miejsc 


(f) Jak wszystkim wiadomo, w związku z 
wprowadzeniem zaciemniania na wschod- 
nim, włączonym obszarze, wprowadzona ró- 
wnleż ahowiązek okielania miejsc, któ! 
maglyky stanowić w ciemności niohezpi. 
czeństwn dla pojazdów, a głównie dla prze- 
chodniów. 

Do miejsc tych zalicza się drzewa, rosną. 
ce na chodnikach, krawężniki, słupy tele- 
graficzne, schody, kamienie kilometrowe, 
rogi domów bardziej w chodnik wsuniąte i 
iym podobne. Obielanie przeprowadzą się 
zapomocą roztworu wapna, Wapna jednak 


ści. Płoszone hukiem szybów Az 
szukały schronienia w mrocznych gło- 
biach lasów: lub padały od ku! pierw- 
szych osadników. Piekielny Świat pierw- 
szej lokomotywy przeszywał groza le nie- 
dostępną kiedyś krainę borów i dziczy. 

Z pierwszym ogu'skiem hnty wstaje 
dzień, znika widmo ndwiecznej nocy. S3- 
snowitz zbndził się do pracy, by odtąd za- 
sypiać tylko snem dorywczym. snem ga- 
rączkowym. snem. w którym roją się jesz- 
cze niedawne puszcze, skam'eniale w dłu 
gich: posępnych wierszach kronik. 

W tym śnie przewijają się postaci-wizje 
krwawej bandy rabusiów 2e swym wo- 
dzem Pistulką na czele. Krzyk mordawa- 
nych n'ewinnie kabiet i dzieci. aślepiający 
hlask płonących zagród. dziki śmiech roz 
szalłej rabunkiem bandy t skryte w rasz- 
czach Śpiewy przy dogasającem ognisku 
kryjówki. . 

A potem, potem Pistnłka daje glowe 
pod miecz katowski, gdy świeżo zacinaą- 
na nale wyznaczają nowe zagrody osad- 
ników. 

Później coraz więcej Indzi nr 


zybywa da 


Sosnowiłz i wszyscy, którzy tn osiedli, 
zbratali się i doskonale się rozumieją. 
Echem jakiegoś nienbłaganego wyroku 


ndbiło się po niknących resztkach borów i 
lasów: praca i przemysł! Slowo to podie- 
ly rytmicznym dźwiękiem sznury wago- 
nów naładowane nieksztalinemi bryłami 
czarnych diamentów i faremnemi odlewa- 
mi hut. „Pra-ca. pra-ca..* — roznioały nn 
szerokim Świecie. „Pra-ra. prata“ — m 
ielv miarnwe maszyny fabryk. -.Pra-ce l." 
W nrzesreonym dymem  knszmarze 
nocy bije jei migrnwv puls życia. Błąka 
'ą pa mrocznych korytarzach domów. 
tnka lekko do żamknietych drzwi miesz- 
kań. Tam śpi człowiek! W. krótkim śnie 


ma ię wlaaność, że ulega spłukanin przez 
wodę i wtedy miejsce niebezpieczeństwa 
staje się mało widoczne, lub też niewidocz- 
me wcale. 

Z chwilą wprowadzenia zaciemniania, n- 
bielania dokonali robotnicy miejscy, spe- 
cjalnie na fen eel wyznaczeni, celem poka- 
zania wlaściciełom nieruchomości, które 
miejsca w ciemności powinny być uwidocz- 
nione. Dalsze jednak konserwowania miejsc 
obiełonych należy juź do właścicieli meru- 
chomości na długości posiadanych przez 
nich realoości. Tymczasem nie wszyscy o 
tem pamiętają, stwarzając w ten sposób 
poważną niebezpieczeństwo dla ruchu nli- 
cznego. Rzeczy fe muszą być naprawione i 
to w jaknajkrótszym czasie, zaniedbanie 
ich howiem może spowodować wiele niesz- 
część i kalectw. 


(D _ WYPASANIE MIEJSC PORO- 
SŁYCH TRAWĄ. Wielu obywateli mia- 
sta Soanowiiz posiada zwierzęta dumewe, 
jak krawy, kozy i owce. które wykania 
się na pastwisko, czy poprostu gdzień do 
przydrożnego rowu nu paszę. NA peryfe- 
riach miasta. gdzie obok chodników można 
zanważyć norosłe trawą miejaca, bydlo pa- 
sie się tu bez dzorn i uwięzi i spaceruje 
po ulicach. Jest to zwyczaj godny pote- 
pienia i tego rodzaju wynadki nie mogą 
mieć więcej miejsca.  Przedewszystkiem 
ulica, a szczególnie chodnik jest dla użyt- 
ku ludzi, a nie mogn po nim spacerować 
zwierzęta. Wypasanie miejsc ohok chadni- 
ków również jest niedozwolone, Zwierzę 
można przeprowadzać uheą jedynie prawą 
stroną jezdni. w dodatku bydła prowadza- 
ne musi być na uwięzi, ze wzgledn na bez- 
pieczeństwa ntoczenia wielu wypad- 
kach bowiem przostawione samo sobia, 
przy zbliżaniu sie pojazdu mechonicznego, 
może sio spłoszyć i spowodować katastrofę 
lub atratować bawiące się czy przechodz- 
ce dzieci. We wszystkich tych wypadkach 
poniesie winę į karę właściciel zwierzęcia, 
które nie powinno pozostawać bez dozoru, 
ani wypasać się na trawnikach miasta. 
Do tego calu służą łąki i zarośnięte tra- 
wą rowy czy Ścierniska. Tn może się naść 
dowoli bydł bez narażenia siebie, właści- 
JED i przechodniów na niebezpieczeń- 
stwa. 


W kilku wierszach. 


Były „prezydeni" autonomicznej repun- 
bliki katalońskiej, Luis Companya, zostal 
stracony w Barcelonie przez rozstrzelania 
na mocy wyroku sądn wojskowego. 


* * 


W Londynie weszło w życie rozporzą- 
dzenie o opodatkowaniu artykułów luks: 
sowych w stosunku 12 do 24 procent. 


* * * 


* 


Na granicy Indochin francuskich doszła 
do zaciętych walk między wojskami chiń- 
skiemi i japońskiemi, 

* k k 


Władze indo-brytyjskie nie respektują 
francuskich konsulów generalnych w Kal- 
kucie i Bombajn, pozbawiając ich prawa 
agrement. 

* * * 


Towarzystwo japońskn - amerykańskie 
w Kobe uległo likwidacji na skutek pod- 
jętej w tym względzie uchwały. 


* * LJ 


W Lyonie nkazało się nowe pismo co- 
dzienie pod tytulem „Compagnons de 
France". 


majaczą mu się dwa odrębne światy: 
Świat ciszy | spokoju i świat niemilknące- 
go hukn maszyn. Świat mrorznych zmór i 
makradeł i Świat pracy, okryty chwałą 
nadludzkiego wysiłku. 

Śni i kurczowo zaciśniętą dłonią odpędza 
od siebie mary, mary swniego dzieła, ma- 
ry swych spracwanych rąk. Tysiące nieob- 
ietyeh wzrokiem świateł, mruga, jak nie- 
zdyń ślepia wilków do KOTRA gwiazd. 
Piramidalne „mrowisko“ hałdy huty Ka- 
tarzyna, Garaż wyraźniej ndbija się na ble- 
dnącem od wschodu niebie. 

Coraz to wyraźniej wyrastają z bledną- 
cej nocy stożkowate postaci dymiącye 
kom'nów. Blednie zorza pieców martinow- 
skich. Na jej miejsce wstaje amarantowa 
zorza poranku. Sosnowitz budzi się z krót- 
kiego. zasłużonego anu. 

Budzi go to sama słońce i ten sam dzień, 
co przed kilkusat laty. tylko. że bndzi się 
nie ten sam Snanowifz, Tylko, że miast 
śpiewu ptaków. bnd go nmerażliwy 
gwizd syren fabrycznych. miast wycho- 
dzących za pożywieniem żnbrów i nię- 
dźwiedzi, budzi go warkot mknących jak 
strzała aut, turkot miejskich drynd i do- 
rożek. 

Na olbrzymim zegarze fabrycznym 
wskazówki posnwają się wciąż naprzód, 
nienbłaganie,.. I z każdym Świtem coraz 
cej syren wnia do nawych warsztatów 
pracy, coraz donośniej odbija się miarowy 
więcej turkacze maszyn i wind, coraz wią: 
huk młatów parowych w olhrzymich ha 
lach hut. Z pad tych młotów wychndzi: 
kłębi się. raśnie miasta stalowej dżungli, 
miasta wielkiej przyszłości — Sosnowitzł 

Wychodzi na szernki gaścinien wciąż no- 


wego jutra i stąpa cieżko lecz dumnie i 
pewna siebie jak ongiś potężny żubr jega 
puszczy. Bohun. 

| 


Przykry epizod. 


żdziernika. W ub. czwartek 
sat sl GAL " Churich l w Izbie Gmin 
hby, który ed raku 1924 


chilla. 


Stypendja 
dla synów bohaterów narodowych 


M t, 23 października. Rząd hiszpań- 

ski PRAA natatnio. žo olinrowuje 300 aty- 
pondiów dia studentów któ- 
rych olcawie walczy y% 
France, W każdej rodzinie może tylko je 
den syn otrzymać takie stypendjom, a To- 
dzity sa zabowiązane w razia polepszenia 
bytu donieść o tem wladzom. 


„Nagrobek łacińskości'*. 


Azym, 24 października. Właskie minister- 
stwa dla kultury narodowej wydala astat- 
nie książkę p. Ł „Włosi we francuskich o- 
tozach koncentracyjnych", będącą zbiorem 
dokumentów | oświadczeń naocznych świad- 
ków, z odnaśnych fotograf]. 

Książka ta za wstępem ministra Pavolim 
uwidacznia jakim prześladowaniom i nie- 
nawiści mnsieli poddawać się Włosi we 
francuskiej niewoli. Książka stwierdza, że 
fala nienawiści rezeciw Włochom pocho 
dziła we Francji zarówno od wladz. jak tez 
od szerokich mas spnłeczeństwa i adnosiła 
się bez wyjątku zarówno do Włochów, ua- 
Jeżących do sfer robotniczych, jak też do 
inteligencji. Prasa włoska wyraża się a tej 
jążco, że stanowi ona najbardziej wymo- 
way dowód, iż między Włochami a Fran- 
cja nle ma żadnych wspólnych węzłów kul- 
turalnych z drugiej stromy należy na 
podstawie tych faktów przedsięwziąć rewi- 
zię nozycyj zajętych w Europie przez 
Francję. 


Kursy strzelania 
dla członków domu panującego. 


(~) Sztakholm, 23 października. Dzienni- 
kl szwedzkie dowiadują sig z Landynu, ża 
król anglelski cztery razy w tygodniu po 
dwie godziny poświęca na ćwiczenie slą w 
strzelaniu. 

Stał aie on bardzo dobrym strzelcem — 
jeśli polegać można na informacjach — i 
celność oddanych przez niego strzałów jest 
„wprost fenomenalna” 

Ale nietylke sam król ćwiczy się w strze- 
laniu, bowiem królowa Elżbieta również 
przeprowadza kurs strzelecki, przyezem 
już niejednokrotnie wyróżniła się dzięki 
Swej nieprzecietnej zdolności i celności od- 
danych strzałów”. s 

Jak dalej wynika z komunikatów, księż- 
niczki Gloucesteru i Kentu nie ograniczyły 
sie wyłacznie do ćwiczeń sirzelniczych z 
karabinu, lecz czyniły próby strzelania z 
różnych rodzajów broni. zwłaszcza księż- 
niczka Kentu. która uważa karabin za 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 200. Czwartek, 24 października 1940. 


(f) Jednym z najbardziej czynnych wy- 
działów Zarządu mlejskiege w Sasnowitz 
jest wydzial drogowy, którego praes prze- 
dewszystkiem uwidaczniają się na zew- 
nątrz, 

Dzięki energji szybkości i sprawności 
tych prac. w mieście nikną szybko nieza- 
brukowana ulice, wyboiste jezdnie i dziu- 
rawo chodniki. Buduje się szosy, drogi, 
ulice, aleje, wszystko z doskonałego ma- 
terjału pod kierownictwem fachowców. 
Ostntnio. po uporządkowaniu jezdni na 
Jahnstrasse, przystąpiono do zmiany na- 
wierzchu chadnikowej, wymagającej 
gruntownej przebudowy. Chodniki zsieną 
poszerzone, jak również pokryte nowemi 
płytnmi betonowemi. Obok prac, prowa- 
dzonych przy Jahnstrasse, przyatąpiono 
d oprzebudowy nawierzehni przy ulicy Am 
Dreieck, jak i samego plaryku z trójkąt 
nym zieleńcem, m eszezącega się u wylotu 
tej ulicy. Jedna z większych prac rozpo 
czyna się właśnie w tej chwili. Jest to 
grnnlowna i radykalna przebudowa Blu- 
menstrasse, gdzie dotychczasowe kocie tby 
zostaną zastąpione wspaniałą. średnią ko- 
stka granitową na s'Inym podkładzie z ka- 
mienia łupanego, tak na jezdni, jak i na 
dzinrawych nierównych chodnikach, które 
zostaną pokryte płytami betonnwemi. 
Zwózka materjału budowlanego dobiega 
końca. W tych dniach rozpocznie się już 
zrywan'e starej nawierzchni i nowe robo- 
ty brukarskie. 


Nowe nawierzchnie na Ambosstrasse. 


Zaciemnienie na dzisiaj. 


Na dstawla zporządzsň 
władz niemieckich Jaży zacle- 
mnkać mieszkania kezwzulędnia. 

W unlu 24 października zatie- 
mnlenie trwa od godz. 


17.47—7.41. 


a być 
y natrz nle 
kiem widać. 


ryta ta 
była Ich cal- 


Brak zamiłowania do porządku wśród 
pasażerów tramwaji zagłębiowskich. 


(f) W tramwajach kursujących na tere- 
nie Zagłębia Dąbrowskiego można bardzo 
latwa zauważyć, że ich pasażerowio nie 
grzeszą zhytniem zamiłowaniem do porząd- 
ku. Świadczy o tem przedewszystkiem pra- 
wie zawsze zaśmiecona podloga, pelna zu- 
żytych miedopałków papierosów, biletów 
tramwajowych, ogryzków, papierów i tym 
podobnych dowodów czystości”. Rzeczy te 
należałoby zlikwidować nawet w interesie 
samego przedsiębiorstwa, o ile nie chce sie 
stworzyć niemożliwych uzrunków prze- 


Dalsze prace wydziału drogowego 
w Sosnowitz. 


da zmiany nawlarzchni na Armhoast. 
Seanawitz. 


Ulica ta po zerwania starego bruku z0- 
stala zabrukowana na nowo. co stworzyła 
rawierzchuię silną i gładką, amnżliwiają- 
cą dogońną komunikację. Również zuzyte, 
betonowe plyty chodników zostały wymie- 
nione na nowe. Budowa ta jest przedluże- 
niem prac wykonanych na Schrauben- 
strasse, mających na celu również napra- 
wę nawierzchni. Odcinek ten został już 
uknńczony. Obok prac budowlanych na 
tych dwóch wymienionych ulicach dopro- 
wadzona do porządku również nawierzch- 
mię Stahlstrasse, znajdującą sie dotych- 
nzns w opłakanym sianie, W ten sposób 
utworzył się wielki czworobok. którego bo- 
ki sienowią nowocześnie zabrukowane i 
zrównane do jednego poziomn vliee: Bre- 
slauerstrasse. Nenbanstrasge Schwaben- 
strasao i Amhbosstrasse. a knżdy jest przecię- 
ty w połowie Stahlstrasse — Wielki ten 
czworohok ulie został ostatecznie dopra- 
wadzony do porządku, tak że nawierzchnie 
jego nia pozostawiają już nie do życzenia, 


Warta tu jeszcze wspomnieć, że daje się 
zaobserwować prace techników miejskich 
na Benthenstrasse, co nasuwa przypuszcze- 
nia, że i ta ulica zostanie na nowo zabru- 
kowana. Oheenie jezdnia i chodniki, szcze- 
GE na przestrzeni od Poggenweg do 
Jahustragąe znajdują się w stanie godnym 
pożałowa: Z chwilą ukończenia tej pro- 
jektowanej w tej chwili budowy azlak So- 
snawitz-Benthen, a w naszym okręgu So- 
smowitz-Czeladź będzie ostatecznie upo- 
mądkowany, eo znacznie ułatwi pracę 
przedsięhioratwom autohuaowym, których 
wozy kursują na tej 'inji. 


zbierają te wszystkie śmiecie, jeśli anmi 
obywatela nie chcą zrozumieć, że do «rzn- 
cania  niedopałków papierosów służą 
popielniczki, przytwierdzone przy wszyst- 
kich ławkach i platformach wagonów „dla 
palących”, a do pozbywania się starych bi- 
letów i papierów koszyczki na śmiecie. ró- 
wnież umieszczone w wozach z wyraźnie 
mówiącymi napisami “na odpadki“. Jeśli 
komuś smakuje jabłko albo gruszka akurat 
w tramwaju, to nie można zabronić mu tej 
przyjemna ale do wyrzucenia ogryzka 
napewno nie służy padloga, leez popielniez- 
ka. czy koszyczki. Przy tem na ogryzku 
łatwo się poślizgnąć, co w konsekwencji 
może spawodować i kalectwa. 

Wartoby się nad tem zastanawić i za- 
przestać systematycznego zaśmiecania DO- 
dłóg w wozach tramwajowych, O kulturze 
obywatela świadczy bowiem przedewszyst- 
kiem ezystość i zamiłowanie do porządku. 
A wnętrze wozu tramwajowego będzie w 
tym wypadku doskonałym obrazem kultu- 
ry pasażerów. 


QObielanie niebezpiecznych miejsc 
(D Jak TEŻ wiadomo, w 


mogłyhy stanowić w ciemności nieheżpla- 
czeństwa dla pojazdów, a głównie dla prze- 
chadniów. 

Do miejec tych zalicza sie drzewa, rosną- 
co na chodnikach, krawężniki, słupy tele- 
graficzne, schody, kamienia kilometrowe, 
rogi domów bardziej w chodnik wsunięte i 


ma tę własność, że ulega splukanin przez 
modę i wtedy miejsce niebczpieczeństwa 
staje się mało widoczne, luh też niewidocz- 
ne wcale. 5 

Z chwilą wprowadzenia zaciemniania, n- 
bielania dokonali robotnicy miejscy, spe- 
cjalnie na ten eel wyznaczeni, celem pi 
zania właścicielom nieruchomości, które 
miejsca w ciemności powinny być nwidocz- 
nione. Dalsze jednak konserwowanie miejae 
obielonych należy już do właścicieli nieru- 
chomości na dlugości posiadanych przez 
nich realności. Tymezasem nie wszyscy o 
tem pamiętają, stwarzając w ten sposób 
poważne niebezpieczeństwo dla ruchu uli- 
eznego. Rzeczy te muszą być naprawione i 
to w jaknajkrółszym czasie, zaniedbanie 
ich howiem może spowodować wiele niesz- 
część j kalectw. 


(0 WYPASANIE MIEJSC PORO- 
SŁYCH TRAWĄ. Wielu obywateli mia- 
sta Sosnowitz posiada zwierzęta domowe, 
jak krowy, kozy i owce, które wygania 
ię na pastwisko, czy poprostn gdzieś do 
przydrożnego rowu nu paszę. Na peryfe- 
riach miasta, gdzie obok chodników można 
zauważyć porosłe trawą miejsca, bydło pa- 
sie się tu bez dzoru i uwięzi i enaceruja 
po ulicach. Jeat to zwyczaj godny pote- 
pienia i tego rodzaju wynnaki nie moga 
mieć więcej miejsca Przedewszystkiem 
ulica, a szczególnie chodnik jest dla użyt- 
ku ludzi, a nie mogą pa nim spacerować 
zwierzęta. Wynnsanie miejsc obók chadni- 
ków również jeat niedozwolone. Zwierzę 
można przeprowadzać ulicą jedynie prawą 
stroną jezdni. w dotlatkn bydła prowadzo- 
ne mnsi być na uwięzi, ze wzgledu na ber- 

ierzeństwa otnezenia. wielu wypad- 

ach bowiem zostawione aamn sohie, 
przy zbliżaniu sie pojazdu mechonicznego, 
może się spłoszyć i spowodować katastrofę 
lub stratować bawiące się czy przechodz- 
ce dzieci. We wszystkich tych wypadkach 
poniesie winę i karę właściciel zwierzęcia, 
które nie powinno pozostawać bez dozoru, 
ani wypasać sie na trawnikach miasta. 
Do tego celn służą łaki i zarośnięte tra- 
wą rowy czy świerniska. Tn może sie oaść 
dowoli bydł bez narażenia siebis. właści- 
Ea i przechodniów na niebezpieczeń- 
stwa. 


Wkilku wierszach. 


Były „prezydent* autonomicziej repu- 
bliki katalońskiej, Luia Companya, znatał 
stracony w Barcelonie przez rnzatrzelania 
na mocy wyroku sądu wojskowego. 


* * * 


W Londynie weszło w życia rozporzą- 
dzenie o opodatkowaniu artykułów luksu: 
sowych w stosunku 12 do 24 procent. 


* * * 


Na granicy Indochin franenskich doszła 
do zaciętych walk między wojskami chiń- 
skiemi i japońskiemi. 

* * * 

Władze indo-brytyjskie nie respektują 
francuskich konsulów generalnych w Kal- 
kucie i Bombaju, pozbawiając ich prawa 
agrement. 

* * * 


Towarzystwo japońsko - amerykańskie 
w Kobe uległo likwidacji na skutek pod- 
jetej w tym względzie uchwały. 


* * w 
W Lyonia ukazało się nowe pismo co- 


zbyt trudną do opanowania broń. Obecnie | jazdu tramwajem. Cóż pomogą wlaściz:ele | tym podobne. Obielanie przeprawadza się | dzienne pod tytulem „Compagnona de 
ćwiczy sią w strzelaniu z pistoletu.. wozów, którzy na stacjach krańcowych | zapomocą roztworu wapna, Wapno jednak | France 
złotodajnej, ziemi błogosławionej przaz|ści. Płoszone hukiem szybów zwierzęta | majaczą mu się dwa odrębne ńwiaty: 


Sen miasta 
przyszłości. 


PRozedrzanym cielskiem maszyn-gigan- 
tów, monotonnym wirem kół na stalowy 
wieżach szybów. wiecznie gorejącą ogni- 
stym stopem zorza hut, budzi się i zasypia 
stalowe miasto przyszłości. benjaminek 
prastarych zaglębiowakich grodów — So- 
snowitz. i 

Rozżarzone strugi stopn wytryskują ka- 
skadq bl 


rozproszone po u- 
ata. nikna w mrocz- 
nych zaułkach Ishiryntów, zamarłych apra- 
wiedliwym snem znurzanego. 

„Przez uchylone okna mieszkań wkrada 
się stłumiony łoskot onadajqcych ciężkn 
młlatów parowych. Blaka sią nieśmiała po 
czworoboku ścian. amglonych marą widzia- 
del, spazierających zlucho z ram zawicaza- 
nych obrazów. Razdzierający huk przery- 
wa nagle tę błogosławinną ciszę nocy. To 
ostatni tramwaj ze apóźnionymi pasążera- 
mi zdarza da swego domu-remizy. Przez 
chwilę jeszcze słychać slabnacy w oddali 
łaskot kál i żólte światło reflektorów raz- 
pływa się w nalyskującej perspektywie 
szyn. Sosnawitz śni! 
„ Nierówny, śnieszny. jakby gorączkowy 
jest ten sen. nrzerywany Ńwistem przejeż- 
ających z furia lokomotyw. mierzony 
sysłamatycznym dźwiekiem dzwonków sy- 
znałów. obwieszczających te nowe trans- 
party diamentów. wydartych twardym a- 

ardem z czarnego wnętrza ziómi, ziemi 


spracowaną dłoń górnika. 

Inaczej spał kiedyś Sosnowitz. Inny ta 
był sen i inne czasy. Żasypiał kolysany 
tajemniczym szumem borów. zasypiał pod 
ciężkiemi łapami niedźwiedzia, siąpające- 
ga bezpiecznie do swej kryjówki. — Spał 
starczym snem  atuletnich dębów i tylko 
pe grząskich mokradlach polan buszowa- 
y nocne zmory topielisk, pluskając się w 
lodowatych blaskach ksieżyca. 

lko z niedostępnych dla stopy ludz- 
kiej gąszczy zablysły przenikliwe ślepia 
sowy, szukającej żeru w podziemnych 
chodnikach żyjątek. Spal dziewiczą ciszą 
wieków, rozaiadłych pa rozlożystych, po- 
rosłych mchem koronach drzew, nietknię- 
ty stopą człowieka. nieobięty wzrokiem 
wędrowca. 3 

Groził śmiałkawi. któryby odważył się 
spro[anować tę świętą ciszę tysiąca owycli 
zdradliwych bag'en. Zagradzał droge set- 
kami powalonych pni i niedostępnym mu- 
rem gąszczy. Straszył grożnym wyciem 
odwiecznych mieszkańców — wilków, wló- 
ozących się zglodniałemi gromadnmi za 
żerem. Zamknął się w sobie tysiącem nie- 
bezpieczeństw i trwal przez wieki królew- 
ski, wielki, niezdabyty, kryjąc w swym 
łonie skarby, niedosiężne ludzkiemu przy- 
byszawi. 

Przeżył się jednak. Stalowe ostrza sie- 
kier į toporów powaliły adwieczne fortece 
pjerrotności — drzewa i zbudował z nich 
ladki i mosty przez grząskie mokradła. 
Stalową ręką zwycięzcy zatknął tu pierw- 
szy człowidk stalowe świdry wiertnicze. 
wżerając się coraz bardziej w złotodajną 
ziemie. 

Szedł człowiek — pionisr od drzewa da 
drzewa, ad polany do polany i zasżczepial 
tu nowe życie. wdzierając się enraz glamej 
i gląbiej, torująć sobie drogę da przyszłó- 


| 
| 


szukały schronienia w mrocznych gła 
biach lasów. inb padały od knl pierw- 
szych osadników, Pickielny Świat pierw- 
szej lokomotywy przeszywał groza te nie- 
dostępną kiedyś krainę borów i dziczy. 

Z pierwszym agniskiem hnty wstnie 
dzień, znika widmo odwiecznej nocy. S>- 
snowitz zbudził się do pracy, by odtąd 7a- 
sypiać tylko snem dorywczym, snem go- 
rączkawym, snem. w którym rają się jesz- 
cze niedawne puszcze. skam'eniale w dłu- 
gich: posępnych wierszach kronik. 


k mordowa- 
aślepiający 
blask płonących zagród. dziki śmiech rnz- 
szalałej rabunkiem bandy i skryle w pasz 
niewy przy dogasającem oguisku 


j coraz więcej Indzi nrzybywa da 
i wszyscy. którzy tn osiedli, 
onale się roznmieją. 


nieublaganego wyroku 


Echem jakiegoś 1 
odbila się po oiknaeych reaztkach barów i 


łasów: praca i przemysł! Slowa ta podije- 
ły rytmicznym dźwiękiem  aznnry wago- 
nów. naładowane nieksztaltnemi bryłami 
azarnych diamentów i faremnemi odlewa- 
mi hut. „Pra-ca. pra-ea...* — rozniasły na 
szerokim Świecie. „Pra-ca. prata“ — nad 
jely miarawe maszyny fabryk. -.Pra-ca!.." 
przesyeconrm dymem  koszmarze 
nnaes bije jei miarowy nuls żyria. Blaka 
«e pa mrocznych korytarzach domów. 
stuka lekke do żamknietych drzwi mieaz- 
kań. Tam śpi człowiek! W. krótkim śnie 


Świat ciszy i spokoju i świat niemilknące. 
go hukn maszyn. Świat mrocznych zmóri 
mokrądel i świat pracy, okryty chwałą 
nadlndzkiego wysiłku. 

Sni i kurczowo zaciśniętą dłonią odpędza 
od siebie mary, mary swojego dzieła, ma- 
ry swych spracwanych rąk. Tysiące nieob- 
jetych wzrnkiem świateł. mruga, jak nie- 
gdyá ślepia wilków do nópionych gwiazd. 
Piramidalne „mrowisko* haldy hnty Ka- 
tarzyna, coraz wyraźniej odbija się na ble- 
dnącem od wschodu niebie. 

Coraz to wyraźniej wyrastają z blednq- 
cej nocy stożkowate postaci dymiącye| 
kom'nów. Blednie zorza pieców martinow- 
skich. Na jai miejsce wstaje amarantowa 
zorza poranku, Sosnawitz budzi się z krót- 
kiego. zasłużonego snu. 

Budzi gn to samo słońce i ten sam dzień, 
co przed kilknset laty. tylko. że budzi sią 
nie ten sam Nosnowitz, Tylko, że miast 
śpiewu nptnków: hudzi go nrzeraźliwy 
gwizd syren fabrycznych, miast wycho- 
dzących za pożywieniem żnhrów i nie- 
dźwiedzi, budzi ga warkot mknących jak 


strzała aut, turkot miejskich drynd i do- 
rożek. 
Na olbrzymim  zegnrze fahrycznym 


wskazówki posnwają się 
nieubłagania.. T z każdym Świtem coraz 
cej syren wala do nowych warsztatów 
prary, coraz donnśniej adbija się miarowy 
więcej turkocze maszyn i wind, coraz wig- 
huk młotów parowych w olbrzymich h 
lach hut. Z pod tych młotów wychnd: 
klęhi się, rośnie miasta stalowej dżungli, 
miasta wielkiej przyszłości — Sasnawitzł 

Wychodzi na szernki gościniec wriaż no- 
wegó jutra i stąpa ciężka lecz dumnie i 
pewna siebie jak ongiś potężny żubr jega 


wciąż naprzód, 


puszezy, Bohun. 


„DZTENNIK PORANNY* 


Nr. 200. Czwartek, 24 października 1940. 


Japonja i Chiny. 


Cechy wspólne i różnice. — O co toczy się walka 


na Dalekim Wschodzie. 


Kraków, w pażdzierniku. 


Ostatnia wydarzenia zwróciły ogólną u- 
wage na Daleki Wschód. Wydarzeniami 
tomi to w pierwszym rzędzie zawarcle Pa- 
ktu Trzech Mocarstw, w którym w należy- 
ły sposób uwynuklono znaczenie Japonii 
praz wojna chińska-japońska, zaostrzona 
ostatnio ofwarciem drogi przez posiadłość 
angielską Burme oraz przez Hong-Kong. 

Dla wielu Europejczyków Daleki Wachód 
jost krainą zupelnie nleznaną. Nietylko 
dlntego, że tam nie byli, gdyż takich, któ- 
rzy mieli sposobność zwiedzenia Azji jest 
pardzo niewielu, ale także i dlatego, że na- 
cze zainteresowania zwracały się w bliższe 
okolice a szybki rozwój wypadków w Eu- 
1opie mimowoli odwracał naszą uwagą od 
wydarzeń azjatyckich. | 

Przez kilkanaście stuleci 


wschodnia Azja nie odgrywała niemal 
żadnej roll w polityce światowej. 


Była traktowana jako rynek zbytu dla to- 
warów europejskich a przedewszystkiem 
jako kraina, z której można sprowadzać 
wiele towarów, znajdujących duży pokup 
Juropie. Symbolem tego odgraniczenia wię 
Azji od Europy był pyang mur chiński u- 
raz „Splendid laoiatlon" Janonji. Znanym 
jest przecież fakt. że wlhdcy Japonji nie 
pozwalali budowac okrętów swoim podwła. 
doym, aby ci nie zapoznawali się z obce- 
mi krajami, 

Stan ten został przerwany dopiero w 
związku z rozwojem przemysłu w, Europie 
j Ameryce, Przemysł musiał sobie poszu- 
kaé nowych rynków zbytu poza Europa i 
Ameryką i dlatego też trafił na Daleki 
Wachód. Pod grozą dział I okrętów wojen- 
nych zmuszona Chiny I Japonią da otwar- 
cla zamkniętych dotychczas bram | do 
wpuszczenia wnływów europejskich. Dzi- 
siaj okazuje się, że akcja ta przyniosła 
wprawdzie chwilową poprawę sytuacji w 
przemyśle, ale równocześnie zaważyła w 
dużej mierze na losach białej rasy. 

Podczas gdy Chiny. znajdujące się w sta- 
nie politycznego rozkladu, gładko poddały 
się przemocy bialej rasy i zgodziły sie na 
Bzerer ustępstw ratury gospodarczej i woj- 
skowej, ta 

Japonja prądze] zrozumiała grożące 

Jej niebezplaczeństwo, 

ludność Japonji przez bliska cztery wieki 
była utrzymywana stale na jednym pozio- 
mie liczebnym, dzięki zarządzeniom t. zw. 
szogunów. czyli wodzów, którzy sprawowa- 
Ji naczelną władzę w imieniu pobawione- 
go wpływu cesarza. Propagowana Blinis 
agraniczania lloáci urodzeń, nieraz przy 
ocz drakońskich zarządzeń, jak np. za- 
hijanie dzieci itd. W ten sposób niemal 
przez czterysta lat ludność Japon]i wyna- 
sika ok. 27 milionów ludzi, 

Wiargnięcie ludzi bisłej rasy sprowadzi- 
lo za sobą zmianę zaputrywań. Japonia rie 
przypatrywała się obojętnie AE en- 
Topejskim i amerykańskim, ale potraflła 
wyciąnnąć korzystna dla sirňie wnioski. 
Japończycy wyruszyli w Świat, aby zapo- 
maó się z kulturą białej rasy i jej cywi- 
lizacją. 

Mądry cesarz Meidżi Tenno w drugiej 
poldowie XIX wieku wysyłał swoich pod- 
władnych do Europy i Ameryki, a ci pa 
Powrocie budowali fabryki i okręty. 


Zwolna I niespostrz: la 
Japonja rosła na allo, 


Rosla także i liczebnie. Rozmach, przyro- 
stu naturalnego ludności stanie się zrozu- 
miałyra, jeśli weżmie się pod uwagę, że 

] Japanja liczy 64 mlijanów ludno- 
i nie licząc oczywiście podbitych naro- 
dów Korei i Mandżurii. 

Pierwszą oznaką postępu KORE była 
wajna z Houją w r. 1405, zakańczona nie- 
trzeklwanam zwycięstwam  Janańczyków. 
Wtedy cały Świat przekonał się o dzielno- 
úri żalnierzy japońskich, ich bezgranicznej 
tfiarności i zacięłaści, oraz o zdolnościach 
dowódców japońsk Odtąd krok za kro- 
kiem rosło znaczenie Japonii. Anglia i 
Ameryka były zmuszone pertraktować z 
mą, jak równy z równym. 

Szybki przyrost ludności oraz brak su- 
Towców wa własnej ojczyźnie, zmusił Ja- 
hończyków do szukania nowej „przestrze- 
m życiowej“, W len sposób Japonia znala- 
Ma się w kręgu narodów „nieposiadają- 
tych* i tem także tłomaczy się jej zbliże- 
me 


Anglija sprzedaje obrazy. 


Angielski 
ża 


rykańskim 
sprzedać pewną iłaść siynnych obrazów 

Rochndzących z londyńskich galary]. 
Zdaniem włoskiej prasy, może tutaj chn- 
né jedynie o sławne obrazy włoskie z 
Natonal Gallery. W związku z tem dona 
Bzą z Nawego Jorku, że antykwarze now9- 
Joraty skłońni są przejąć ną sprzedaż te 
Py sztuki, obiecując subie zresztą duże 

za sprzedaży. 


nie da Niemiec i Włoch, znajdujących się 
w analogicznej sytuacji, 

Japonja umiala sprytnie wykorzystywać 
rozwój wypadków w Europie. Każdy kan- 
flikt euronajski przynosił je] nawe karzy- 
ści I nawe zdabycze. .Japonja przystąpiła 
wprawdzie do Ligi Narodów, ale wystą- 


piła z niej, kiedy okazało się, że Liga ta 
nie duje jej właściwie niczego, nie będąc 
w Stanie wyrobić sobie należytego autory- 
tetu. Człowiekiem, który. wyprowadził de- 
legację jaopńską z Ligi Narodów był ten 
sam Matsuoka, który dzisiaj kieruje za- 
graniczną polityką Japonii 


Innemi drogami poszły Chiny. 


Zrzucenie rodn cesarskiego z tronu, które 
nastąpiło w r. 1912 i ustanowienie rzeczy- 
pospolitej, wprowadziło do Chin atan kom- 
pletnega chaosu | zamieszania. Chiny są 
krajem bagatym, chociaż ludność ich żyje 
nieprawdopndohnie nądznie. Chiny są je- 
dynym bodaj krajem na ziemi, gdzie znaj- 
duje się odkrywki węgla na powierzchni 
ziemi. Wbród jest innych surowców, ol- 
ne są pola, przeznaczone na uprawę 
roli, 


Oóż z tego, skoro nowa republika chiń- 


a 
nle potrafiła wykrzesać nowyth 
talentów organizacyjnych. 


Chiny ad 25 zgórą lat są widownią brato- 
bójczych walk, zamieszek i awantur, 
wprost nieprawdopodobnych i niemożli- 
wych w innym kraju. Stan ten tłomaczy 
się uaposobleniem ludu chińskiego, które- 
go olbrzymia większość nie interesuje się 
polityką. 

Pod tym względem Chiny przypominają 
nieco Japoaję, z tem jednakże, że podczas 
gdy w Japonii znajduje sią wielu utalen- 
tawanych polityków i wojskowych, którzy 
potrafia prowadzić odpowiednio naród, to 
Chiny glną w chaasle I zamieszaniu. 

Obudzenie się Chia wywołało nazory po- 
tęgi. Mocarstwa zuchodnie jakgdyby ule- 
kły się tej nowej potęgi, czega dowodem 
było znisalenie t. 2w. koncesyj w szeregu 
prowincyj chlńskich, znajdujących się 
przedtem w posiadaniu Anglii, Ameryki i 
Francji oraz Japonji. Jedynie Francja po- 
została na placu, nie wycofując się z Chin. 
Inni meiekali, a w jak szybkiem tempie, 
świadczy a tem fakt, że w Chinach wznie- 
Siona wielką dzwonnieę, w której w miej- 
sce dzwonu zawieszono wielką kotwicę z 
Tańcuchom, pozostawioną przez kanonierkę 
GCBA szybko wycofującą się z Jankg- 

se. 


Rząd republiki okazał sią bardzo 
słakym. 


Wyznaczył nowych gubernatorów 16 pro- 
wincyj chińskich, ale kiedy ci poznali sła- 
bość rządu centralnego — poprostn wypo- 
wiedzieli mu słuszeństwo i zaczęli się 
rządzić samowolnie, przyczem każdy z nich 
w skrytości marzył o tem, że uda mu się 
w przyszłości zajęcie tronu „Synów Nie- 
ba”, tj. cesarzy. 


Metody postenowania gubernatorów by- 
ly lego rodzaju, że niewiele różnili sią oni 
od hand rozbójników. W ten sposób doszło 
do pomieszania pojeć i dzisiaj spokojny 
rolnik chiński, których jest 70 proe. wśród 
400 milionow Chińczyków 


między żałnierzem a bhandytą nie widzi 
żadnej różnicy, 


Karjera niejednego generała wywodzi się 
z bandy opryszków, której udalo eię poko- 
naé wojska rzędowe. 

Wyjatek w tej grupie generałów chiń- 
skich stanowiło kilku generałów, którzy 
mieli szetszy światopogląd i usiłowali do- 
prowadzić do zcementowania Chin w jedną 
całość. Do nich należy Czang-Tsa-Lin, mə- 
wątpliwie bardzo utalentowany człowiek, 
Niestety wyleciał on wraz z całym pocią- 
giem w RJ i śmierć położyła kres 
jego działalności. 

Ostatnio, od 10 mniej więcej lat, na czoła 
generałów chińskich wysunął sie 


gensralissimus Czang-Kal-Szak. 


Jego znaczenie opiera się m. in. także i na 
tam, że jest ożeniony z panną Soong, si9- 
atrą żony znanego reformatora Chin Sun 
Jat-Sena, który po Śmierci został uznany 
za bohatera narodowego i pochowany w 
specjalnem mauzoleum. » 

Qzang-Kai-Szek wykorzystał białych. — 
Najprzód przy pomocy Rosjan zmoderni- 
zował swoją armię i uzbroil ja. przyczem 
dużą rolę odegrał wysłannik Moskwy Bo- 
rodin. a nóżniej poprostu zlikwidował po- 
moc rosyjską ogłaszając się niezależnym, 
Misja wojskówa rosyjska została odesłana 
do granicy. 

W tym momencie zamierzenia 
Kaj-Szeka 


pakrzyżowały sią z planami Japon]i, 


która chciała nodbić całe Chiny i uczynić 
z nich podległe sobie państwo. W tem zna- 
<zeniu Chiny mcgłyby, z uwagi na swe ho- 
gactwa naturalne i niewyczerpane zasoby 
ludności stanowić olbrzymią PEAN dla 
imperjalistycznych planów Japonii. W 
tym też kierunku poszła także i propagan- 
da japońska. rzneająca hasła w rodzaju — 
„Azja dla Azjatów", p 
Posiępowanie przedstawicieli białej rasy 
było wielce Japonii w tej akcji pomocne. 
Skłóceni, targujący się o drobne korzyści, 
chciwi doraźnych korzyści materjalnych 


Czang- 


Anglicy i Amerykanie ponoszą dużą część 
winy za tę utratę presfiżu białej rasy w Azji. 


Jaki będzie dalszy ciąg zmagań dwóch 
tych narodów rasy żółtej — niewiadomo. 

y zwycięży większa energja, świadomość 
swnich celów, ofiarność i bohaterstwo Ja- 
pończyków, ozy też masa, twardy upór i o- 
bojętność na sprawy doczesne Ohińczyków1 
W walce tej 


należałoby przyznać wydtzość 
Japończykom, 


którzy nawet na miarę europejską stano- 
wią wielkie, dobrze zorganizowane mocat- 
stwo, pndezas gdy Chiny nadal ging w 
chaosie | zamieszaniu. 

Jeśli temu chaosawi w Chinach przeciw- 
atawimy zwartość i dobrą organizację Ja- 
ponji. to z drugiej strony stwierdzić musi- 
my, że te dwa narody mają wiele cech 
wanólnych. Do tych należy olbrzymia pra- 
cowitość jednych i drugich, pogarda ży- 
cia, kult przodków i głęhoka wiara w bn- 
gów. Nawet najnędzniejszy chłop japoński 
przeświadczony jest o posłannictwie naro- 
du i wie, że cierpi nędzę dlatego. ponieważ 
calemu narodowi żle się powodzi i że musi 
ciernieć, aby przyszłe pokolenie miały lep- 
szy byt. 

U Chińczyków natomiast widzimy wiele 
razygnacji. Polega ona na wierze w prze- 
znaczenie a z drugiej strony niesłychany 
konserwatyzm Chińczyków odstrasza ich 
nd nowoczesnych zmian. Tem się tłumaczy 
fakt, że mima straszliwe] nędzy, jaka sia 
daje we znaki zarówna Japończykom Jak | 
Chińczykom — w kralach tych 


zupelnie nia przylmują się 
idee komunistyczne. 
1 


1 jednej strony decyduje o tem dnże po- 
-żucie nacjonalistyczne, z drugiej zaś prze- 
mnie, że nawet rząd skrajnie komuni- 
yczny nie jest w stanie w obeenem ułoże- 
ju stosunków zapobiec tej straszliwej ne- 
r t 
Zapoznanie się z temi ciekawemi proble 
wami chińsko-japońskiemi wymaga dluż- 
azyrh studjów, Q Japonji i Chinach napi- 


sano wiele mniej lub więcej ciekawych 
książek. Na uwagę zasługuje tutaj wnikli- 
wa praca znanego pisarza Antaniega Zisch- 
ki a Japonii (tłumaczona na język polski), 
jak i praca włoskiego dziennikarza Apallu- 
£a u „Kryzysie Buddy“ (również wydana w 
języku polskim). RM 

Rzecz prosta trudno na podstawie książek 
czy reportaży wniknąć w istotę narodową, 
czy też zasady obecnego konfliktu, niemniej 
jednak dzieła tego rodzaju naświetlają w 
dużej mierze te niesłychanie ciekawe za- 
gadnienia. 

Nie są one bez znaczenia dla każdego 
członka rasy białej. Rasa ta popełniła, jak 
już zaznaczyliśmy, 


szereg hłędów wobec Azjatów. 


Europejczycy przyszli do Azji nie jako 
krzewiciela cywilizacji i kultury, ale Jaka 
kupcy, a racze] spekulanci. Chcieli na Azji 
dorobić się majątku, nie dając wzamian 
nie. albo prawie n 

Rachuby te zawlodły. Polityka wyciąga- 
nia korzyści materjalaych doprawadziła jæ 
dynie do przebudzenia starych narndów 
azjatyckich, Drzemały one przez setki lat 
w awej tradycji i dzisiaj nagle znalazły się 
wobec okrutnej rzeczywistości. 

A przytem nie należy zapominać, że oby- 
dwa narody, t. j. japoński i chiński, są , 


na]płodniejszemi narodami na świecie. 


Japonia w ciągu 70 lat wzrasta niamal trzy- 
krainie w swej ludności. Przyrost Chin na 
sto lat wyraża slą fantastyczną sumą 
|lonów ludzi. 

W ślad Japonji i Chin idą przecież i inne 
narody azjatyckie, choćby tylko wymienić 
Hindusów. 

"Toteż problem azjatycki przedstawia się 

j poważnie. 

Rzucono kiedyś hasła równouprawnienia 
TRA, ale w praktyce 


h ta nle zastalo zrealizowane. 
Dzigiaj jeszcze rasa żółta ma aporo kłopo- 


tów wewnętrznych, jeszcze nia nzę 


5 


swych poglądów na przyszłą politykę, cze- 
go choćhy wyrazem jest konflikt chińsko- 
japoński, ala nadejdzie kiedyś dzień, kiedy 
te olbrzymie siły nzgodnią swe cele i za» 
miary. 

Ale biała rasa jeet lekkomyślna. Już 
dzisiaj 700 miljonom ludzi rasy kiałej prze- 
clwstawia się 1.300 miljonów ludzi rasy Łół- 
tej. Aob 


ajwspanialsza budowla Swiata. 


Ne Dalekim Wschodzie w Azji, w kraju 
Hindusów, znanych dziś głównie z ich 
walk z angielską przemocą i dążności do 
niezależnego państwa, jest w mieście Agra 
budynek, który nazywa się Tadż-Magal. 

O tym budynku powiadają wszyscy, któ- 
rzy go widzieli, że jest najpiękniejszym na 
świecie. Tadż-Magal to grobowiec, zbudo- 
wany w XVII atuleciu przez pewnego in- 
dyjskiego władcę. 

Wiadomo, że Indje są najbogatszym kra= 
jem na świecie, a indyjscy władcy, t, zw. 
maharadżowie, dziś jeszcze należą do naj- 
bogatszych ludzi na świecie. Cóż dopiero 
mówić o indyjskich władcach z dawniej- 
szych czasów, kiedy hyli oni zupełnie nie- 
zależnymi i nia potrzebowali dzielić sią z 
żądnymi bogactw przybyszami, Dlatego też 
władca Indyj, Szah Dżagan, mógł zdobyć 
się na wzniesienie tak wspaniałej budowli. 

Podanie głosi, ża eultan Szah, Dżagan 
miał żoną Ardżimandę, którą tak kochał, 
ża bez niej nie mógł sobie życia wyobra- 
zié. Niestety Ardżimanda w kwiecie wieku 
zachorowała ciężko, a lekarze orzekli, ża 
niema dla niej ratunku. Sultan rozpuczał, 
dzień i noo siedział przy łożu chorej i w 
jednej z ostatnich rozmów z nią zapytał 
się, czem mógłby ją uratować. A ona po- 
prosiła go, aby nie zapomniał o niej i wy- 
budował jej piękny grobowiec. Szah Dża- 
gan, jak mówią, odpowiedział: 

— Zbuduję ci najpiękniejszy grobowiea 
na świecie, 

I obietnicy swej dotrzymał. i 

— Tylko poeci i muzycy aą w sile odtwo- 
rzyć wrażenie, jakie rabi Tadż-Magal na 
widzu — powiada pewien sławny pisarz. 
I dlatego opisać ten grobowiec nie jest rze- 
czą lekką. Powiemy tylko tyle, że zbudo- 
wany jest on na czworokątnej przestrzeni 
na sposób wielkich świątyń, z ośmiu fron- 
tami, cały z białego. jak śnieg, marmuru, 
z piąciu wysoko wydźwigniętemi kopułami 
i czterema smnuklemi wieżami (minaretn- 
mi) na czterech rogach otaczającej prze- 
strzeni. Wszystkie ściany są wyłożone naj- 
droższemi kamieniami, a balustrada. która 
otaczą „miejsce ostatniego spoczynku aul- 
tana j jego żony, jest zhudowana z tak ja- 
snego i tak delikatnie ozdobionęgo mar- 
muru, ża wygląda jakby wyhaftowana. 

Caly ten wspanialy budynek wznosi się 
w kwiecistym ogrodzie ciemnych cypry- 
sów, poprzedzielanych wonnemi różami i 
srebrzystemi wadotryskami. Jeden z po- 
dróżników powiada, że to nie twór ludz- 
kich rąk, to nie budynek, tylko niebiań- 
skie marzenie, niepokolana myśl czystej 
duszy, zaklęta w marmur. 


Święte schody. 


W Rzymie — tej stolicy chrześcijańskie: 
go świata — ciekawemi i godnemi nwagi 
SR nietylko wielkie i wspaniałe kościoły, 
jak katedra ów. Piotra, największa na 
mmiecie. którą budowano. zgórą sto lat 
(1506—1629). ale i inne pamiątki drogie dla 
każdego chrześcijanina. 

„Do nich trzeba zaliczyć przedewszyst- 
kiem t. zw. „Scala Santa“ (święte schody) 
złożone z 28 marmurowych stopni, które- 
m — jak głosi wieść. — miał stąpać Chry- 
stus, kiedy szedł przed oblicze nonekiegn 
Piłata. Schody te miały przywieźć z Je 
rozolimy do Rzymu cesarzowa Olga w 326 
rokn; dziś są one wbudowane w rodzai 
odrębnej kaplicy w pobliżu t. zw. kaplicy 
Lqteraneńskiej. 

Każdy stonień otoczony jest drzewem ze 
szklanemi otworami, przez która można 
zauważyć ślady stóp na marmnrze. Temi 
schodami nie wolno chodzie. Kto chca 
dostać się do dużego krzyża na samym 
wierzchn schodów. musi nosuwać sie wó- 
rę na kolanach. A jednak niema takiego 
pielgrzyma, któryby nie zrobił tego. 


Najpotężniejsze szczyty. 


ajpotężniejsze ze wszystkich, to góry 
malaje, w Azji, których szerokość jest 
równa przestrzeni między Paryżem a Mo- 
skwa. Najwyższy szczyt Himalajów Mount 
Everest. jest wysoki na 8820 m. czyli 63 
razy wyższy, jak sławna wieża katedry 
św. Stefana w Wiedniu (140 m). 

Na drugiem miejscu trzeba posławić 
naiwyższa góra w noludninwej Amervce, 
Akongakua, wysoka na 7000 m. Na trze- 
ciem górę w nółnocnei Ameryce Mount 
Mac Kinley, wysokości 6200 m. Na ezwar- 
tem najwyższą góre w Afryce Kiliman- 
dzaro 6000 m. Piata co da wysokości, to 
gora Elbrus, najwyższy szczyt gór Kan- 
kazu, z wygasłym wulkanem Demavend 
5900 m. 

Z innych znanych ze swej wysnkości 
gár trzeba wspomnieć o najeławniejszej 
zórze w środkowej Europie Mont Blane 
(zachodnie Alny) o wysokości 4840 m. Gó- 
ra ta bawi oko widza nietylko swa wiel- 
kaścia. ale i cndowna nieknnścią. Na wy- 
sokości 1000 m. otacza ją od poludnią t. 
zw. dolina ehamońska (Chamonix). której 
czarującą piekność opiewali najwięksi po-- 
eci ćwiała. Naiwvższy szczyt Mont Blana 
wznasi sie wśród 28 noteżnych lodawców. 
i jest tak równym i strzelistym, że widz 
doznaje wrażenia, jakby patrzył na mies 
bnsiężną wieżę z jasnego krysztaln, 


Gazeciarze. 


„Dziennik Poranny”, bardzo ciekawe wia- 
domości* — codziennie runo wpadają da 
okna wesole, dziecinne głosy t napetnidją 
gwarem ulicę. Kupujemy gazety a mały 
wisus pędzi dalej, dudniąc bosemi często 
nogami po betonowych plytach chodnika. 

ŻZżyliśmy się bardza z tymi sprzedawcami 
gazet. Zduje się, że gdyby ich nie było 
miasto byłąby jakieś smutne. Przywyklis- 
my do tej beztroskiej radości, do tych krzy- 
ków i wrzasków. AA jednak mima pozorów 
wiecznego humoru, życie tych chlopaków 
jest niejednokrotnie bardzo ciężkie. Już sam 
ich wygląd zewnętrzny świadczy 0 niedo- 
statku. Często bez butów, w połatanych do 
niemożliwości ubraniach, z razwichrzoną 
czupryna i paczką gazet pod pachą przebie- 
ga ulice, Od godziny 6-ej rana do 10-ej wie- 
czór sprzedają pisma, wpadając tylko na 
parę minut na obiad. Często o chłodzie + 
głodzi ak sami zresztą opowiadaja, trwa- 
ja ma posterunkach”, by  jaknajwięcej 
„pchnąć. Wielu z nich ge swych skrom- 
nych dochodów utrzymuje rodzinę, odda- 
jac zarobione pieniadze w domu co do gra- 
sza. Oprócz gazet malcy wyczekują jeszcze 
sposobności, aby z chwila nadejścia pocia- 
gu ozy tramwaju odnieść komuś walizka 
lub pakunki, Widać u nich chęć i zapał da 
pracy; że ozasem się lobuzują, pobiją na- 
wet, nie można się temu dziwić, Przecież 


ta dzieci j a zupełne, których wiek nie 

rzekracza wie nigdy lat dziesięciu. — 
Vie można ich za to potępiać, lecz w raz 
niewlaściwości, | zawoł: 


xpostrzeżenia ol, J 
ehtopców i zwrócić im spokojnie i serdecz- 
nie uwagę. Jest to do pewnego stopnia oba- 
wiazkiem z naszej strony zastosować takie 
antydotum na złe wplywy ulicy. Jesh 
znajdziemy odpowiednie i umiejętne podej 
ście do chłopca, uwaga nasza odniesie na- 
pewno poźądany skutek, t 

Już w tym malym, dziecinnym światku 
można zauważyć rywalizację i konkuren- 
cję handlowa. Widać to. przedewszystkiem 
przy rozdziale pism w administaracji cza* 
zomism. Każdy chce być pierwszy, by pie: 
MSZY WYM na ulicę i sprzedać jaknaj- 
więcej i najprędzej nowości. Jakie wtedy 
stosuja tricki. nie da się poprostu opisać. 
Fakt faktem jest, że chłopcy uczą się tutaj 
przedsiębiorczości, zaradności i liczenia 
tylko na własne swe siły, czego tak często 
brak ludziom dorosłym w codziennem ży- 
ciu. Konkurencja czasem jest „brudna“, 
Starsi wykorzystują swa przewage fizy- 
czną nad młodszymi. Często dochodzi do 
zażartych porostu walk z tego nowodu, ale 
ponieważ malcy są 2 sobą zsolidaryzowani, 
obsiadnja chmurą natręła i wm ten sposób 
doprowadzają go do morządku. Najwięk- 
szym minusem m „zawodzie"  qazeciarza 
jest wielka miedzy nimi niejednokrotnie 
różnica wieku. Starsi, zamiast dobrze 
wypłynąć na młodszych. demoraliznią ich 
czesto, uczaće palié manierosy, kłamstw 
najrozmaitszych i kretactw. co w przyszło- 
Ści może sie źle ońbić na charakterze czło- 
wieka. Tu już rodzice w domach musza na 
ło zaradzić, obudzać w dziecku zamiłowa* 
nie do prawdy. obrzudzić tak zlo. abu za- 
sad tych nie notrafiły zachwiać żadne ulie 
czne nalecialości. Przeważnie jednak sa to 
mili i sumnpatyczni chłoneu. 2 których w 
przyszłości hędą napewno uczciwi i porżąd- 
ni obywatele . 


Piękny gest. 


Kiedy w roku 1937 urodził się w Bułgarii 
rastępca tronu. rząd bntgarski z tej OBJi 
umorzył małym i Średnim nlatnikom mi- 
linrd sto miljanów lew zaleełvch podat- 
ków, a król Borys ofiarował 500.000 lew na 
biedne dzieci. 
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OSTRZEGAM wwrya 
Tamuna Józela, pr 


przed kupnem domu od 
cy Łęknice 56 w Golonogu, 
gdyk do tego należy wopólnia jego żoma, Janina 
Toman. 457 


UNIEWAŻNIAM zgubioną palcówkę. Leokndja No- 
+4 ala mm DO 


SNY. 


— Ozy pan wierzy w sny? — zapytała 
pani Muszka, spogladając na mnie swoje- 
mi pięknemi oczami, które. gdybym byl 
tuzinkowym  powieściopisarzem, nazwal- 
bym oczywiście „sarniemi“, lub też „glę- 
bokiemi jak otchłań morza“, W każdym 
razie byly piękne, a jeszcze piękniejsze 
byly jej usta, które uśmiechały się z ja- 
kimś dziwnym wyrazem drapieżności. 

— Niesteły, nie wierzę w sny — odpo- 
włedziałem — bo gdyby byly prawdziwe, 
loby wiele rzeczy było inaczej. Śniła mi 
się poni naprzykład w tak uroczy sposób, 
że wątpię, iż to się kiedykolwiek zreali- 
zuje! 

Pani Muszka spojrzala w dal, a potem 
zaczela obiegać oczami okoliczne ściany i 
widocznie nie wiedząc czy nie chcąc od- 
powiedzieć na moje ukryte w tem zdaniu 
pytanie, 

le caly ten wstęp o pani Muszce jest 
właściwie zupelnie niepotrzebny, bo nie 
chodzi tutaj o nią i o jakieś tam spojrze- 
nia, tylko poprostu o sny. Uważałem zaw- 
sze sen za rzecz niezwykle miła, nie dlate- 
go, że się podczas niego nie grzeszy, ale 
dlalego, że ma się wkońcu święty spokój. 
Następnym plusem snu jest to,że wszystkie 
realne zjawiska zmieniają się tam do nie- 
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Dbajmy o włosy. 


Piękna włosy stanowią jeden z poważ- 
niejszych atutów urody kobiecej, Staran- 
nie uczosane głowa — to ważny walor w 
eleganckiej całości. Dlatego też naprawdę 
dbająca o siebie pani, musi zwracać pilną 
uwagę na swoją fryzurę — na stan swoich 
włosów. I musi pamiętać równicż i o 
tem, że najpiękniejsze nawet uczesanie, 
jeśli wykonane będzie z włosów źle utrzy- 
manych, robić- hędzia wrażenie preten- 
sjonulności, a nie elegancji, 


Zaczmijmy więc od — barwy włosów. 


niejedna z pań martwi się. że nosiadna 
rienodny kolor włosów, że należałoby coś 
ma to zaradzić. Otóż jeśli chodzi o tę spra- 
wę — to bezwątp: ja zawsze najładniej- 
szy jest kolor naturalny. Ta opimja nie jest 
dla wszystkich przekonywująca. Bezwątpie- 
nia — wiele zwolinmiezek fryzury w kolo- 
rza platinum, pragnie nadal utrzymać ten 
filmowy odcień, nie jest to jednak sprawa 
łatwa. Pamiętajmy bowiem, że specyfiki 
do harwiemia sy dość drogie i że nie zawsze 
stosowane są te właśnie najlepsze .Dlatega 
też praktyczniej byłoby poprostu postarać 
się o zachowanie wlasnego odoienia, tylka 
podtrzymaniem jego „urody“. A więc niech 
jasno blond, piękne wlosy pani zachowają 
swój uroczy odcień, ale naturalny i niech 
bedą puszyste i połyskliwe — a to najzn- 
pełniej wystarczy. 


Jak więc zachować ten „własny* odcień? 
Ach — takiemi domowemi środkami. Niech 
jasnowłose nie zapominają, że istnieje nie- 
iioeeniony. rumianek, którego wywar pod- 
trzyma złocistość ich -loków. Jeśli pani 
pragnie, aby dzialanie rozjaśniające ru- 
mianku było intensywniejsze — napar musi 
być silny, a ponadto należy dodać jeszcze 
i trochę szałwii. Bardzo skutecznie dziala 
także w tym kierunku i mycie w nanarze 
z dziewamny (kwiatu). Dla rndowłosych, de- 
moniczmych piękności, jest też taki domo- 
wy, coprawda dość prozaiczny przepis, ale 
skuteczny i ponadto świetnie działający 
na bujność czupryny. Otóż piękny, czerwo- 
nawy odcień włosów otrzymuje się przez 
mycie częste i wytrwałe w mocnym wywa- 
rze łupinek eebulowych. Zaś dla ciemno- 
włosych pań, dla szatynek i brunetek ist- 
nięje tak cudowny Środek, zarówno wzma- 
eniający włosy, jak i nadający im piękny 
odcień — jakim jest mycie w wywarze ko- 
ry dębowej, 

Warto jest także wspomnieć o samej 
„technice“ mycia głowy: A więe przede- 
wszystkiem częstość mycia. Zasadniczo wy- 
starcza przeciętnie mycie ca dwa tygodnie. 
Jeśli jednak włosy mają skłonność do szyb- 
kiego tłuszczenia się i jeśli pani p: ywa 
dużo w kurzu, należy głowę myć co ty- 
dzień. Teraz — sprawa wody do mycia 
glowy. Stara recepta prababek — że naj- 
lepszą wodą jest czysta deszczówka — za- 
sluguje całkowicie na zaufanie. Ala nieste- 
ty nie zawsze istnieje możliwość zdobycia 
tej czystej deszczówki. Nie zawsze także 
mamy do rozporządzenia wodę Ł zw. miek- 


pomaki, że można robić i mówić rzeczy, 
których na jawie nie możnaby pomyśleć, 
że jednem slowem ma się drugie życie. nie 
jako zapasowe, które się wydobywa z pod 
klucza, gdy życie realne staje się zbyt na- 
treine i nieznośne. 

Sen to rodzaj klapy bezpieczeństwa, 

czyli takiego otworu, przez który nagro- 
madzona para grożąca rozsadzeniem ka- 
ciołka wydostaje się na zewnatrz. 
Jest pan skończoną świnia, matka 
pańska gdy pana wydała na świat. zziele- 
niala 2 przestrachu, gdyż nie widziała ni- 
gdy takiego bydlaka, a lustro, w którem 
się pan przejrzał po roz pierwszy, peklo z 
wrażenia i ze śmiechu. Oby panu nogi wro- 
sły w ziemię, oby pana stoczyły karakony 
i wszy, aby pan się żywił zdechłemi żaba- 
mi! Tak oto powiedzialem pewnemu zna- 
jomemu w biały dzień. Ale oczywiście we 
śnie, gdyż nie chcialem przysparzać sa- 
dom zbyt dużo roboty. 

— Proszę mi zapakować tego Rols-Roy- 
ce'a, tylko chciałbym, aby poduszki «0 auw- 
cie były z niebieskiej skóry jelonkowej, 
potem proszę o wmontownnie calego gar- 
nituru do porannej tualety, oczywiście z 
kryszłałów i oczywiście ze słotemi pokryw- 
kami, masiępnie proszę zainstalować je- 
szcze takież urządzenie do śniadania, ło 
znaczy 6 filiżanek, talerzyków itd. z por- 
celany meisseńskiej, alho Sevres i odpo- 
wiednie srebro. Jak wszystko będzie aata- 
we proszę mi zaraz odesłać do domu. Tym- 


ka, t j. taką, która rozpuszczałaby dobrze 
mydło. Na brak jej rausimy radzić w ten 
sposób, że myjemy włosy wodą tylko prze- 
gotowana ciepłą i stvdzienną, lub też zmięk- 
czamy ją przez dodanie sody oczyszezonej 
w ilości łyżeczki od ka na miednicę wo- 
dy. Nie zapominajmy też i o kwestji tem- 
peratury. Otóż w żadnym razie nie myje- 
my głowy wodą zimną, gdyż z latwością 
możomy głowę przeziębić. Używamy wody 
cieplej, a jeśli włosy mają skłonność do 
tłaścienia, gorącą tak, jak tylko można 
znieść (oczywiście nie na wrzątek). Sprawa 
dobrego mydła do głowy, to zagadnienie 
ohecmie niebylejakie. Są coprawda szam- 
pony, ale nie każde włosy znoszą działanie 
szamponów. P 

Zbyt delikatnie włosy stają się pod wpły- 
wem szamponów zbyt łamliwe. Dlatego też 
dobrze jest od czasu do czasu, zamiast my- 
cia szampomem, umyć włosy czystem, Toz- 
bitem żółtkiem. Nie jest teź rzeczą drugo- 
rzędną sprawa opłókiwania głowy. Najle- 
piej jest polewać glowe wadą ciopłą zgóry, 
tuk, aby mydło zostało dokladnie spłókane. 
Do oslalecznega płókania, dla otrzymania 
połyskliwości i puszystości, należy dodać 
nieco soku z cytryny lub poprostu łyżkę 
stołową dobrego octu. Wycieramy glowę 
możliwie dużym, ogrzanym ręcznikiem, wy- 
cieramy dokladnie, lecz niezbyt mocno 
i bez „wyżymania* włosów, co wcale im 
nie idzie na zdrowie. Zkolei następuje su- 
szenie, Praktyczna jest w tym wypadku 
suszarka eluktryczna. Najzdrowiej jednak 
dla włosów jest, jeśli (póki oczywiście trwa 
lato) suszymy na słońen. W dni chłodne 
wskazame jest mycie głowy w takich wa- 
rnnkach, aby móc potein pozostac w domu 
(więc najlepiej przez położenie się na spo- 
czynekj. Zbyt silna zmiana temperatury 
może spowodować nicbeznieczne zaziębienie 
głowy z częstem następstwem — gluchoty. 

Myjąc włosy, pamiętajmy o jednoczesnem 
wymyciu szezotek i grzebienia, gdyż utrzy- 
manie ich w czystości jest warunkiem 
zdrowotności naszych włosów. Aaa: 

Mówiąc o szczotkach. należy pamiętać. 
że częste i długie szczotkowanie czunprynki 
pozwoli pani na zachowanie urody wlosow- 
Szczotkowanie usuwa przedewszystkiem 
kurz, a ponadto jest rodzajem masazn sko- 
ry. co wpływa korzystnie na porost wio- 
sów. 

Jeśli mowa o rośnieciu, to nie trzeba za- 
pominać, ża są czynniki, które mogą za- 
hamować przykre wypadanie i poprawić 
gęstość uwłosienia. Jednym z nich jest 
właśnie czyste ntrzymywanie wlosów, po- 
nadto — dhałość o zachowanie głowy w 
należytej ciepłacie — nie wychodzenie w 
dni hardza chłodne z golą głowa, po trze- 
cie stosowanie środków wzmacniających. 
Jeden z nich. to trochę nieprzyjemny w u- 
życiu i trzeba przy jego stosowaniu wy- 
rzec się na jakiś czas życia towarzyskie- 
go. Jest ta mianowicie doskonała w skn- 
tkach nacieranie skóry cebulą. Inny har 
dzo dobry i radykalny środek — to wciera- 
nie w skórę głowy szpiku kostnego. 

Dbajmy także o to, aby częsfa ondulacja 
żelazkowa lub £ zw. ondulacja wieczna, 
nie zinszczyły nani czupryny. Dlatego pra- 
ktyczniejsza jest ondulacja wodna. Bardzo 
zresztą wiele nań robi sohię śliczne fryzu* 
ry sposobem domowym. W tym wypadku 
musimy pamiętać o jednem, że zbyt wy- 
myślma i strojna frvzura, odpowiednia ra- 
czej dla gwiazdy filmowej, wygląda w co- 
dziennym użycin, przy codziennej skromnej 
skuni, przy pracy nieelegancko. a raczej 
pretensjanalnie i wyzywająco. Dlatego też 
powinniśmy wybrać sobie jakieś ładne, 
skromne a twarzowa uczesanie codzienne. 
Zamieszczamy właśnie typ takiego łatwego 


czasem daję panu a conto 50.060 zł. Tak 
olo zamawiałem wspaniałe auto, którem 
mialem wyjechać da Włoch, niedawno te- 
mu. Właściciel reprezentacji aut zginał się 
w pokłonach: nazywał mnie ekscelencją, 
ministrem, nie wiedział, co ze soba zrobić, 
tak był wzruszanym. Wszystko to dzialo 
się oczywiście we śnie. 

Widzialem raz ciemna brudną uliczkę, 
nad którą zawisnął księżyc tajemniczy i 
smutny, i w pewnej chwili otworzyły się 
we wszystkich domach drzwi i poczęły 
wychodzić z nich olbrzymie, tluste, rozcza- 
mirzone ma swoich włochatych nogach 
Ap; Liczylem je jedną za drugą. Bylo ich 
99. Spoglądały na mnie poważnymi aczy- 
ma, koloru piwnego — nie wiem, czy Oko- 
cim czy Żywiec, ale coś w tym guście. 
Zatarlem ręce z radości: wszy to przecież 
pieniadze i to jeszcze jakie! W pewnej 
chwili zacząłem sobie zdawać sprawę, że la 
sen i gwałiem zacząłem się zmuszać do łe- 
go, aby się nieobudzić. Oby to się tylko nie 
skończyło — myślałm, aby złudzenie trwa- 
ła jaknajdłużej. Rzeczywistość wygładala 
inaczej: zbudzilem się mimo wszystko i la 
z tego powodu. że porostu uderzylem gło- 
wą o ramę łóżka, Wszy wprawdzie nie by- 
ło, ale nie było też pieniędzy, natomiast 
apostrzegłem ku memu przerażeniu, że ka- 
walerski pokój, który wynajmowałem od 
dwóch dni roil sie od pluskiew. Pluskwa — 
wesz dwa bratanki, bardzo zbliżone. ale je- 
dnak nie iosama. Pluskwy to poprostu 


SENSACJA. | 


Tak To byla naprawde sensacja! 

Pod słowem honoru opowiadał mi ją 
znajomy. A on ma zawsze wiadomości zu» 
pełnie pewne i z nailepszego źródła. Dla- 
tego powiadam państwu: Sensacja! i 

Ale, że też na coś podobnego pozwoliła 
sobie! I to tak znana nsoba! Przecież mo: 
gla przypuścić, że taka rzecz się nie 
skryje! Bo i jakł Przecież ludzie mają o= 
czy Í widzą... 

Ba! Żeby tylko widzieli! _ 

Przecież jeszcze interesują się wszyśle 
kiem i mówia jedni drugim! Chyba! | 

Pani aptekarzowa zdradza męża... W bias 
ly dzień! Oficjalnie! Bezwstydnie! Obu 
rzająco! A va 


on s 
Nie wie o niczem.., Sensacja! 
Jakto nie wiel! W 
Głuchy, ślepy, SZY 00, do stu fur piór 


strusich z opona?! 
grz! Powolutku., Od samego poczga 
u 
Somoro wiedzieć, bo go niema. Wyje+ 
cha 
No. ale powiedzą mu przecież, jak wróci! 
Niet! I ona nie sobie z tego nio robil Cie< 
kawe! 
Otóż właśnie! Dlaczego nie sobie nie rohi 
z tego, że i ii 


dowie się zaraz wszystkiego po 
KORE Afera! Niebywała rzecz! Sensa« 
cja 

Wyjechał rano w niedzielę. A już wieczo- 
rem jakiś przystojny, starszy nan odpro- 
wadził ją pod sam domt.. Gadali chwile i 
on odszedł, calując ją z gracją w reke! Ala | 
na tem nie koniee! Dozorczyni przysięga, że | 
okienkiem na schody widziała na własną 
oczy, jak mu dawała kluez od bramy! 
Umyślnie nie kładła się spać! Czekała 
Było pewnie okoła północy, jak po cichu 
otworzył bramę i wszedł do kamienicy.» 
Wyjrzała za nim.. Nie myliła sięl To był 
on! on! 

Poszędł prostą do drzwi aptekarza! Dałą 
mu i do nich klucz! Bezbożnica! Zamyknł 
je za sobą nieskończenie ostrożniel Pewnie, 
Krył się przed całym domem! 

Na druga noe to samo! 

Nawet Wslercia od inżynierostwa wi- 
działa, co mają drzwi w drzwi, bn specjal 
nie stała przy „jndaszku” na przedpokoju! 
To już dwie osoby wiedząl 

A mój przyjaciel? 

Ano, bo bywa u inżynierostwa i B» 
Stenia mu to sama mówiła. 

Ależ dopiero egsiedztwo! T ktoby był n 
wet przypuszezał! Świętoszka! 

Na dancing — nie! Do kawiarni — zi 
nie! A mąż tylko za drzwi i jest już 
Sensacja! 

Dobrze, że ja znam ponią nptekarzową i 
pana aptekarza i bywam n nich dwa da 
trzech razy w tygodniu z doktorem P. na 
bridżu! 

Wiem wabec tego, jak jest z tą sensacjął 
Sensacją było to, że znajomy mój nie wie- 
dział tego, o czem ja wiem: 

Pan aptekarz wyjechał do brata, a brat | 
przyjechał do niego. Rozminęli się. Ponie- 
waż nie mógł na niego tak dlugo czekać, 
bo aptekarz, nie zastawszy brata, pojecha 
dalej w swych sprawach, — zabrał się i om 
po czterech dniach z powrotem A dlaczego 
wracał z miasta kało północył O, to już 
jego rzecz. W każdym razie miał klucze, 
by nie budzić nikogo. Ani zacenej dozorczy= 
ni, ani pani aptekarzowej. To opowiedzieli 
mi oboje, śmiejąc się do rozpuku zo sen* 
sacji, o której powiadomiono go po powro= 
cie. Już koniec sensacji! Fankra. 
a 

POSŁUSZNA. 

Matka: — Czy nie mówilam ci. abyś pa* 

trzyła, kiedy mleko będzie biegło 


Córka: Ja TE się mamusin. 
Mleko wybiegło dokładnie o godzinio 10. 


bastardy, czyli nieprawe dzieci wszy. 

— Jest tu dla szanownego pana rachune* 
czek! Młody, uprzejmy czlowiek uklonił sią 
szarmancko i wyciągnał rękę z jakims pa- 
pierem, Poznałem stary zaprotestowany na 
wszystkie boki i strony jak protest niewine 
nej dziewicy w rękach bandytów, weksel na 
zlotych 100. 

— Służę panu! wyciągnalem banknot 1 
wręczylem mlodemu człowiekowi. Może są 
jakieś koszta? 

— Nie, bynajmniej, Zaraz pokwituję. 

tej samej chwili weszła do pokojw 
moja żona. 

— Wróęcisz punktualnie na kolacje? 

— Wrócę, kochanie! 

— Znprosisz mnie na kawę i ciastka da 
Maurizia? 

— Zaproszę, aniolku! 

— Będziesz dla mnie dobry i czuły? 

— Bedę, stokrótku! 

— Wykupisz mi pantofelki od szewca 
które tam leżą już od 4 tygodni? 

— Wykupię, anemonie złocisty. a 

I wszystko było dobrze i ładnie, t drze- 
wa mięknie kwifneły, i sady zaczerwieniły 
się buziami jabłek, i cieplo było, i słońca 
grzało, a myśmy żyli szczęśliwi aż do 
późnej starości. 4 co sie potem stało nie. 
wiem. Bo i skąd mialbym wiedzieć? — 
Wszystko bulo oczywiście snem. Do dziś 
dnia czeka pan z weksłem, kolacja. buciki. 
u szewca, żona i wiele innych TZECZY-— d 


Xerez. 


